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MOI I  KOST 1.
W  szósłą rocznicę wstąpienia swego na 

tron rosyjski, a więo 2 b. m., sprawił cesarz 
Mikołaj poddanym swoim miłą niespodziankę 
powołaniem p. Sipiagina na urząd ministra 
spraw wewnętrznych. Jest powszechnym a w 
Rosyi niejako koniecznym zwyczajem, że po- 
pobne rozporządzenia, zwłaszcza gdy nio do 
nich nie znagla, wydawane są przez monarchę 
podczas jego pobytu w państwie. Od tego zwy­
czaju odstąpił Mikołaj II, chooi&ź za granicą 
miał zabawić jeszcze tylko kilka dni ; widocz­
nie zatem ohciał związać t6n wypadek z uro­
czystym obchodem daty wstąpienia swego na 
tron i dając dygnitarzom ordery, awanse, pie­
niężne nagrody, dać także społe*zeństwu do­
wód swej życzliwości i niejako wskazówkę na 
przyszłość Tak też w Rosyi zrozumiano pręd­
kie przyjęcie przez cara dymisyi p. Goremy- 
kina i zamianowanie na jego miejsce p. Sipia­
gina w rocznicę wstąpienia na tron. Ogół ro­
syjski nie ma powodu do radości z powodu 
ustąpienia p. Goremykina, bo jest to człowiek 
prawr, lubo przy nim, jako przy zawodowym 
bimokracie, formalistyka szła nieraz na opak 
wymaganiom życia i nowym a pożytecznym 
prądom ; hołdowanie paragrafom i ukazom do­
raźnym, z któryoh wiele nie zgadza się z wy­
maganiami czasu, doprowadziło tego ministra 
do zatargów z księciem Imeretyńskim i do 
tłumienia prasy niezależnej od biurokracyi. 
Pomimo tego ceniono go za prawość i brak 
uprzedzeń, któremu tak dobitnie się odznaczali 
jego poprzednicy Tołstoj i Dnrnawo. Więc nie 
ustąpienie jego ucieszyło Rosyan, lecz to, że 
nowym kierownikiem spraw wewnętrznych zo­
stał p. Sipiagin, który nie przeszedł przez ża­
dną biurokratyczną szkołę, a na wszystkich 
stanowiskaoh, jakie dotąd zajmował, odznaczał 
się wyjątkową dobrocią i życzliwością dla tych, 
któryoh polityka państwowa kazała upokarzać. 
Kiedy po zgonie Aleksandra II rząd oparł się 
na popowiozaoh, a szlachtę począł odpychać, 
widząo siłę dynastyi w popowskim demokra- 
tyzmie, wówozas właśnie p. Sipiagin był przez 
szlaohtę wielkorosyjską wybrany na jej mar­
szałka i ogromnie zręoznem postępowaniem 
zdołał uratować instytucje autonomiczne od 
zupełnej zagłady. Owozesny rząd nieohętnem
okiam spoglądał na jego wielką i wciąż rosną­
cą popularność, aż w końou, aby się go poz­
być, mianował go gubernatorem kurlandzkim. 
Lecz na tern nowem stanowisku zamiast ją­
trzyć rany zadane Kurlandezykom polityką 
rusyfikaoyjną, począł on łagodzić ich cierpie­
nia tolerancyą religijną i narodową, oraz szcze­
rą troską o dobro kraju. Więo coryohlej prze­
niesiono go na gubernatorstwo w Charkowie, 
aby tam nie szkodził panującym wówczas dą­
żnościom tak zwanej „racyi stanuu. Cesarz Mi­
kołaj, wstąpiwszy na tron, powołał p. Sipiagi­
na na szefa swej kancelaryi dla przyjmowania 
próśb, wnoszonych wprost do monarohy,—i oto 
na tern stanowisku stał się on słynnym w Ro­
syi opiekunem wszystkioh pokrzywdzonych, 
jakiejkolw'’ek oni byli wiary i narodowości, 
stał się z blizka znanym samemu monarsze 
rzecznikiem wszechstronnej tolerancyi. Utrzy­
mują Rosyanie. ż* liczne piękne czyny, który­
mi już się zaznaczyło panowanie Mikołaja II, 
były obmyślone przez niego wspólnie z p Si- 
piaginem — i utrzymują oni nadto, że ten no­
wy minister zwykł dowodzić, jako na rosyj­
skim narodowym sztandarze jaśniała niegdyś 
szlachetna dewiza „Równe dla wszystkioh pra­
wo i sprawiedliwość", aż później zatarła się 
ona pod wpływem zachodnich sąsiadów Rosyi. 
Skoro tak mniemają Rosyanie o nowym mini­
strze spraw wewnętrznych, to nie dziw, że no- 
minacyę^jego uważają za podarunek monarszy 
społeozeństwu w rooznioę wstąpienia na tron.

Przeszłość p. Sipiagina i mniemanie, jakie 
się wyrobiło w Rosyi o nim, pozwalają nam 
mieć nadzieję, ie  między nim a księciem Ime­
retyńskim nie będą powstawały starcia, które 
dotąd dcśó często były na szkodę kraju i na­

szego społeozeństwa wyzyskiwane przez wy­
chowanków hurkowskiej i apuchtinowskiej 
szkoły.

Odpowiedź Prusa
na uwagi „Niepowołanego" o wychowaniu.

W  trzech numerach drukowała Gazeta 
Polska artykuł pod tytułem: „Uwagi niepo­
wołanego o wychowaniu". W  pracy tej nie­
znany autor wypowiada szereg następujących 
twierdzeń :

Że my. Polacy, jesteśmy skończonymi nie­
dołęgami, jakby wcieleniem fizycznej i ducho- 
chowęj niemocy.

Że inne ludy, naprzykład : Anglicy, Ame­
rykanie, Niemcy, składają się z jednostek pra­
ktycznych, rzutkich, śmiałego serca i kolosal­
nej pracy.

Że przyczyną naszego fizycznego, umysło­
wego i moralnego zwyrodnienia jest. wychowa­
nie domowe, literatura przeznaczona dla dzieci 
i... prasa peryodyozna,

Źe życie współczesne wszędzie, a więc 
i u nas „wymaga nie „dobrze ułożonych" 
mydłków, ani idealnych marzyoieli, ale lu-. 
dzi czynu, ludzi twardych z przymiotami bul­
doga (!)“

— Ale cóż mnie to obchodzi ? — zapyta 
czytelnik , który w tej chwili radby się „nie­
co pośmiać".

Pośmiać się można zawsze, nawet przy 
artykułach pedagogiczno-socyologioznych , je­
żeli mamy do tego ochotę. Zdaje mi się je ­
dnak, że artykuł, w którym jest mowa o 
wszelkiego rodzaju „niemooacb" narodowych, 
powinienby oborodzić oię ozyteiniku. Tymi 
bowiem niedołęgami — fizyrznymi, umysło­
wymi i moralnymi, to bynajmniej nie są ja­
cyś panowie, mieszkający za dziesiątą górą i 
rzeką , ale ty i ja i rozmaici nasi znajomi i 
krewni, zarówno ci,, którzy dopiero chodzą do 
szkół i uniwersytetów, jak i ci, którzy już 
pełnią społeczne obowiązki, pracują na swo­
je utrzymanie i wychowują własne ozy cu­
dze dzieci.

Istnieje zatem cały legion nas niedołęgów 
i na nasze to głowy rzucił autor bombę. Trzeba 
więo zobaczyć, jeką jest owa bomba i czy na­
prawdę może pozabijać nasze fizyczne, umy­
słowe i moralne niemoce?

A nadewszystko trzeba sprawdzić: uzy 
materyał wybuchowy, napełniający piekielną 
machinę, jest w rzeczy samej dynamitem, czy 
też niewinną substanoyą, która służy tylko do 
wywołania huku i swędu ?

Jakże tedy wyglądamy w oczach autora?
„Mój Boże! — woła autor — tylu ma­

my wśród nas pedagogów płci obojga, tyle 
się mówi i pisze pod adresem dziatwy, tyle 
czasu, miejsca i papieru poświęca się kwe- 
styi wyohowania, że •— zdawałoby się — po­
winniśmy zaludnić ziemię samemi doskona- 
łościami". A tymczasem — „otrzymujemy raz 
po raz pokolenia duchowych i fizycznych 
cherlaków, oharaktery słabe, umysły nietwór- 
cze, wole żadne. Jeżeli jednak obok tych cech, 
młodzieniec czy panna zdradza „dobre ser­
duszko" i „duszyczkę", szpikowaną ideała­
mi, to już jesteśmy dumni i szczęśliwi, że tak 
pięknie wywiązaliśmy się z trudnego zadania 
wychowawcy".

U nas, jeżeli dzieci pobiją się, to zaraz 
jedno woła : „Maamoo! Wicek się bije" a dru­
gie wtóruje mu : „Maamoo ! ona mnie popchnę­
ła". A nawet, jeżeli dziecko przewróoi się, to... 
„Myślisz czytelniku, że wstanie samo ? Gdzie- 
tam. Póty będzie leżało i krzyczało, póki nie 
zjawi się ktoś ze starszych, nie podniesie i łez 
nie obetrze"..

„Czy możliwem jest przypuścić, aby przy 
takim systemie wychowawczym z dzieci po- 
wyrastali ludzie tędzy, twarde charaktery, nie­
złomne wole, natury rzutkie i przedsiębior­
cze".... „To też straszne i prawdziwe jest to, 
że wszystkie typy naszej młodzieży mają je ­
dną cechę wspólną — niem oc; niemoo fizy­
czną, umysłową i moralną. Że największy bo­
daj kontyngens stanowią nie karyerowicze, ani 
idealiści, ale istoty słabe, bierne, nieprodukoyj

ne, pozbawione dążności nietylko społecznych, 
ale — osobistych, niezdolne zarówno do złe­
go , jak i do dobrego , nie umiejące nawet 
użyć życia"...

...„Nasza młodzież, a przynajmniej jej 
część... wnosi w życie bezradność, słabość 
fizyczną i pogardę dla zdrowia, tęgości i si­
ły"... „Posłuchajmy sporów i dysput studen­
tów; obracają się one około tego, co b ę d z i e ;  
coby m o g ł o  b y ć ,  jakby p o w i n n o  b y ć ,  
ale nigdy prawie nie zajmują się tem, oo je s t , 
co się w naszych oczac.i dokonywa"...

...„Pizecież u nas 5 to i 6-to klasiści, za­
miast więcej zajmować się gimnastyką, feohtun- 
kiem, sportem, rzemiosłem — poświęcają cały 
wolny _ czas „studyom naukowym"... To wy- 
ozerpuje i osłabia mózgi, to wreszcie daje po­
czątek doktrynerstwu".... Żadnemu młodemu 
człowiekowi nikt na ś wiecie nie wytłómaczy 
rzeczy tak prostej, jak to, że zwyczajny chłop­
ski zdrowy rozum jest nieskończenie potrzeb­
niejszy w życiu, aniżeli wszystkie filozofie, 
ekonomie i sooyologie razem wzięte"...

Powyższy obraz naszych „niemocy fizycz­
nych, umysłowych i moralnyoh", trochę przesa­
dzony pod względem stopnia i ilości, jest je­
dnak dosyć prawdopodobny we względzie ja- 
kośoiowym.

Istotnie, mamy wielu starych i młodych 
niedołęgów, choć nie tylu i nie tak znowu 
strasznych, jak utrzymuje autor. Zachodzi te 
raz pytanie, zkąd oni się biorą, oi niedołę- 
gowie ?.-

Naprzód z wychowania. My przedewszyst- 
kiem dbamy o to, ażeby duszyczki dzieoi na­
szych były „szpikowane ideałami". Tymcza­
sem — nr&wi autor — „Miłoió powszechna, 
sprawiedliwość bezwzględna — błyszczą jak 
słońoa. na wyżynach ludzkiego duoha... Zacho- 
dzi jednakże kwestya: 1) ozy ludzkość istotnie 
dąży ku tym, tęczą malowanym złotym wie­
kom, wiekowi miłośoi i sprawiedliwości — i 
2) czy zatem w danym momenoie historycz­
nym, przepajanie temi pojęoiami pokoleń od 
najmłodszego wieku, leży w interesie ioh po- 
wszeohnego dobra"...

Tu siedzi zająo!... w tej kwestyi: czy po­
trzeba mówić dzieoiom, a nawet i ludziom 
dojrzałym o „powszechnej miłości11 i „bezwzglę­
dnej sprawiedliwości"... Wiara bowiem w te 
„ideały" — zdaniem szanownego autora — 
osłabia ludzi prd wzglądem umysłowym i mo­
ralnym, a nawet i fizvc.»pym...

Dziwna rzecz! Dotychozaa wierzyliśmy, 
że na osłabienie gatunku ludzkiego wpływają: 
niedostateczny pokarm, złe powietrze, nad­
mierna praoa, rozpusta, odziedziczone skłon­
ności do chorób itp. Lecz dopiero dziś dowia­
dujemy się od hygienisty jakiejś nowej szkoły, 
że — nie tamte wpływy, ale raczej wiara w 
„powszeohną miłość" i „bezwględną sprawie­
dliwość" pt ha ludy do przepaści zwyrodnienia.

Jeatto rzeczywiście nowy wynalazek. 
Dzięki niebu — autor nie ograniczył się na 
nim jednym. t

Drugą bowiem przyczyną naszej niemocy 
fizycznej, umysłowej i t. d, jest no — proszę 
zgadnąć, co?... Może tytoń i alkohol?... O nie­
domyślni!... a przecież to fakie jasne.... Więc 
cóż ?,.. Rozumie się, źe.... bajeczki ś. p. Jacho­
wicza....

Bo tylko pomyślcie — czy nie osłabi 
człowieka ped względem umysłowym, moral­
nym, a naw®t fizycznym taki n. p, frazes:

„Staś na sukni zrobił plamę,
Płacze i przeprasza mamę"... itd.
Albo czy nie jest demoralizującą n. p. hi- 

storya „złamanej igiełki", którą „niejeden, rzeoz 
tak drogą, niebaozną potrąci nogą...."

1 Albo nikczemny wykrzyknik owoy, która, 
wyzwana przez lwa do boju, mówi: „Pokora 
i niewinność to moja broń cała...."

A już trudno przypuścić, ażeby nie zmar­
niał naród, któremu w dzieciństwie każą uczyć 
się n. p. takich degenerujących opowiadań:

, źnain dzieci, co przed ojcem, matką, trzy­
mając się za rączkę, idą sobie gładko...." dzieci, 
które nie wrzeszczą na ulicy, nie sprzeczają 
się i nietylko nie depczą ludziom nagniotków, 
ale nawet każdemu grzecznie ustępują z drogi....

„Dążeniem takiej literatury — poucza nas 
szanowny autor — jest urobić z dziecka istotę 
bierną, grzeczną, cichą, potulną, z sercem tkli- 
wem, czułem na każdy najbardziej pospolity 
objaw niedoli...." „Każemy mu kochać wszystko, 
wszystkiemu współczuć i wierzyć, że wszech­
świat zapłaci mu wzajemnością... “

„Dlaczego raczej nie mówimy dzieoiom 
prawdy, że cała przyroda jest człowiekowi o ile 
nie wrogą, to obojętną; że ludzie są częściej 
podobni do wilków, aniżeli do jagniąt; że pod­
stawą stosunków z nimi są potężne zęby i ostre 
pazury...."

Do owych „zębów i pazurów" jeszcze 
wróoimy. Tymczasem zaznaczmy, źe autor ma 
dużo słuszności w następujących zdaniach:

„Komu z nas nie puchły uszy od bez­
ustannych zakazów: nie rób tego, nie rób 
owego". „Nie właź na drzewo, bo spadniesz". 
„Nie chodź do stajni, bo cię koń kopnie". „Nie 
baw się nad wodą, bo utoniesz".... Dziecko do 
tego stopnia przyzwyczaja się przewidywać 
okropne następstwa każdego swego kroku, że 
w końcu, kiedy mu przyjdzie ochota palcem 
kiwnąć, to się namyśla, czy mu to czasem nie 
grozi jakiem strassnem a nieznanem niebezpie­
czeństwem".

Tak jest. Ten system „przestróg i zaka­
zów", jakiemi zasypujemy dzieci, my, osoby 
starsze a kochające, nie może korzystnie wpły­
wać na młode umysły i wole. Dlatego naj­
lepszymi wychowawcami nie są rodzice, ale 
ludzie obcy, uczciwi i rozsądni. Oni nie roz­
miękczą charakterów ciągłemi obawami, pły- 
nącemi z nadmiaru przywiązania.

Ale i wpływu „zakazów i przestróg" także 
nie należy przeceniać. Znałem chłopców wy­
chowywanych przez kobiety, i ostrzeganych, a 
nawet straszonych od rana do wieczora, z któ­
rych jednak wyrastali nietylko tędzy ludzie, 
ale nawet awanturnicy!...

Na nieszczęście obok nadmiernie troskli­
wych rodziców i opiekunów, obok zwyradnia- 
jąoyoh bajeczek Jachowicza, nad osłabieniem 
naszych sił fizycznych, umysłowych i moral­
nyoh pracuje— zdaniem szanownego autora — 
jeszcze jeden czynnik. Tą nową trucizną cha­
rakterów, której odkryciem pochlubić się może 
dopiero ostatni rok X IX go wieku jest ... nasza 
prasa!...

Cóż u licha robi ta prasa, aż tak szkodli­
wie oddziaływująo na energię naszej mło­
dzieży i nawet społeczeństwa?... O, -bardzo 
wiele !... Jedna bowiem z gazet pisze „krwią i 
łzam,-“ artykuł o tem, że jakiś czy jakaś „Ma- 
taafa ma zostać gubernatorem Apii", Inna ga­
zeta, wbrew oczywistości i rozsądkowi nazywa 
społeczeństwo angielskie „zwyrodniałem", a je- 
rzoze inna....

Tym razem chodzi o rzecz gorszą, gdyż 
o.... „kronikarza z gołębiem sercem", który za­
pewnia swoich czytelników, ź e :

W  Niemczech wcale nie ma hakatystów, 
że Niemcom ani się śni idea wypierania ży­
wiołu polskiego, że więc — „zamiast gniewać 
s>ę i wojować z Niemcami — dajmy im raczej 
lekcye pokory i łagodnośoi...."

Jeżeli szanowny autor zawsze jest tak 
prawdomówny, jak w streszczeniu opinii owego 
„kronikarza z gołębiem sercem", to nie dziwię 
się, że z pod jego pióra wychodzą niekiedy 
dziwolągi. Mogę bowiem zapewnić, ie  ów „kro­
nikarz" nietylke nigdy nie twierdził, że Niemcy 
nie chcą wypierać Polaków, ale owszem doda­
wał, że — w tem wypieraniu najlepszymi 
sprzymierzeńcami Niemców są właśnie.... sami 
Polacy!... Nigdy też ów kronikarz ani Niem- 
ooin, ani komukolwiek nie radził dawać lekoyi 
pokory....

Ale mniejsza o to.
Szanowny autor nietylko umie jaskrawemu 

barwami malować symptomy' naszego zwyro­
dnienia, nietylko trafnie wskazuje przyczyny 
tego zjawiska w... bajkach Jachowicza i arty­
kułach o Mataafie, ale jeszcze — podaje nie­
mniej skuteczne środki zaradcze.

Przed laty widział szanowny autor, aż w 
Kolonii, nie w Warszawie, dwóch małych ohłop- 
oów, którzy się pobili. „Obaj malcy mieli nosy 
rozkiw&wione, buziaki podrapane, ale żaden

nie krzyczał, ani płakał, lecz po każdem ude­
rzeniu z furyą oiskał się na przeciwnika".

....„Uderzyła mnie ta dziwna zawziętość 
chłopców, ta męakość zachowania się bez ża­
dnych objawów mazgajstwa, do którego tak 
przywykłem w pewnym innym kraju"...

Tu następuje szereg oudownych zdań:
....„Niozem jest pewna ilość rozkrwawio- 

nyoh nosów, a choćby i wybityoh zębów, wo­
bec niezmiernej doniosłości faktu — istnienia 
tężyzny moralnej i fizycznej, któia się w tak 
brzydki sposób uzewnętrznia"... „Albo się ma 
temperament, siłę i odwagę i w takim razie 
będą się one przejawiały i tak i owak, albo 
się ioh nie ma — i to właśnie jest złem naj- 
gorszem".

Z tych dzieoi, które swojej ,,tężyzny" 
dowodzą za pomocą „krwawienia nosów i wy­
bijania zębów", wyrosną kiedyś „karyerowi­
cze" ale — „typu amerykańskiego". ,

„Są to ludzie praktyczni, rzutoy, śmiałego 
serca i kolosalnej pracy. Zapewne, nie mogą 
oni poszczycić się tkhwem sercem i dobrem 
wychowaniem; w wyborze środków nie są 
zbyt skrupulatni, a w postępowaniu z innymi 
szorstcy, bezceremonialni, nawet brutalni. Ale 
bez tych brutali współczesny handel i prze­
mysł poprostu nie mógłby istnieć"... '

Słowem, ażeby podobać się p. Niepowoła­
nemu, trzeba posiadać „tężyznę". Trzeba „nie 
być skrupulatnym w wyborze środków" i 
„brutalnym" w stosunkach z ludźmi, gdyż te 
cechy korzystnie wpływają na „współczesny 
przemysł i handel".

A gdyby komu nie podobała się ozy to 
zbyt drobna „skrupulatność", ozy — „brutal­
ność", wówozas można mu „rozkrwawić nos", 
albo nawet „powybijać zęby"...

Czytając tego rodzaju zdania, mimowoli 
pytam się: jakież to typy ludzi najwięcej zbliżają 
się do ideału przedstawionego tak plastycznie?... 
Pytam się i wnet przychodzą mi na myśl — 
„niezbyt skrupulatni w wyborze środków... 
złodzieje i oszuśoi, dalej — „brutalni..." sute- 
nerowie ze wszystkich stolic i nareszcie — 
bardzo skorzy do „wybijania zębów" i „krwa­
wienia nosów..." polieyanoi berlińscy...

Zaprawdę, takich wzorów „tężyzny" nie 
śmiałbym rekomendować wychowawcom!..

To też i nie dziwię się, że szanowny au­
tor, oparłszy na podobuyoh modelach swój sy­
stem pedagogiczny, ukoronował go frazesem :
‘ „W  wieku materyalizmu (to jest w na­

szym) potrzeba ludzi twardych, z przymiotami 
buldoga..."

Ja wprawdzie wolałbym — ludzi z przy 
miotami ludzkiemi. No, ale trzeba z tem jakoś 
skończyć.

Autor ma słuszność, kiedy naszym war­
stwom inteligentnym zarzuca brak energii, nie­
wyraźne oharakteiy i ozułostkowy sentymen­
talizm.

Autor ma słuszność, kiedy twierdzi,» że 
wychowanie naszyoh dzieoi powinno być wię 
cej męskie i że system „zakazów i przestróg" 
zasługuje oo najmniej na nazwę — nudnego a 
bezpłodnego.

Ale szanowny autor niepotrzebnie wyda­
wał pieniądza na wyjazd do Kolonii, ażeby aż 
tam zobaczyć tęgo bijących się malców, ponie­
waż — to samo widowisko mógł mieć tu, na 
miejscu. Nasze dzieoi także umieją kolegom 
swoim „krwawić nosy" nie górze1’ od koloń- 
skich, a nasi ludzie dorośli biją się nietylko 
pięściami i kijami, ale nawet — nożami...

Tego więo gatunku „tężyzny" u nas nie
brak.

Ja także, nie oh waląc się, wychylałem 
trochę głowy za granicę, lecz uderzyły mnie 
tam inne cechy ludzi, aniżeli ich brutalność. 
W  takim np. Berlinie, zamiast „pokrwawio­
nych nosów" i „wybityoh zębów" spotykałem 
na każdym kroku ludzi... grzecznyoh. Byli 
grzecznymi kupcy, dorożkarze, listonosze, kon­
duktorzy, dozoroy muzeów, kelnerzy, robotnicy, 
a zaś osławieni z „tężyzny" pruscy oficerowie 
odznaczali się wytworną grzeoznośoią.

W  tymże Berlinio, gdy chłopou zaszczepią 
ospę, wiążą mu na ramieniu przepaskę z krzy-
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N i e w i n n y  f l i r t
N O W E L A .

(Ciąg dalszy).
Po dziewiątej muzyka zagrała walca i 

gospodyni domu rozpoczęła bal zszambelanem, 
który mimo swej pięćdziesiątki bardzo zręcznie 
•ię wywiązał z zadania.

Róża slioznie wyglądała tego wieozora: 
w zielonej lekkiej sukni, przybranej wrzosem, 
z brylantami we włosaeh, oddawała się zaba­
wie z całą naiwnością jej właściwą, zaniedbu­
jąc trochę gości, jak to było w jej zwyczaju. 
Zajęła się chwilowo toaletą Dzidzi, która w 
swej blado rożowej sukience z pierścieniami 
złotych włosów, nie potrzebowała sztuki kra- 
wieokiej ani fryzyerskiej, aby być tym wio­
sennym kwiatkiem, jakim jest pierwsza mło­
dość.

Najpóźniej ukazała się w sali balowej 
Tora. Nigdy nie tańczyła, nie potrzebowała 
się przeto śpieszyć. W aksamitnej czarnej su­
kni silnie wyciętej, z wyobrażeniem zaledwie 
rękawków, których trzeba się było tylko do­
myślić, z jednym sznurem dużych pereł na 
szyi i drugim takirn w greckiej fryzurze, bez 
żadnych innych ozdób wyglądała prześlicznie. 
Tualeta ta była odbiciem charakteru pani 
Tory : Surowość w połączeniu z wielką lekko­
myślnością. Jej nadto wycięty stanik u sukni

i obnażone ręoe ściągały oczy wszystkioh pa­
nów, bo któż unika ponętnego widoku ?

— Poważny aksamit ozarny przystoi matro- 
nom — mówiła też do otoozenia z zadowole­
niem i finezyą.—Już mi nikt nie zarzuci, że 
się ubieram za młodo.

Milczeniem odpowiadano Torze na tak 
śmiałe słowa, określające jej ubiór balowy.

Alfred, jako gospodarz domu, nie odstę­
pował prawie bratowej, którą nadzwyczaj ce 
nil — kochał niema). Była to kobieta skoń­
czona pod względem umysłu i serca, prawdzi­
wa kapłanka domowego ogniska, stworzona na 
matkę, lecz niestety... Bóg odmówił jej tej po- 
oiechy, a właściwie tego szczęścia. Ciągłe tyl­
ko pielęgnowała i kochała cudze dzieci — sie­
roty — lecz sama słodyczy macierzyństwa nie 
zaznała Mąż kochał ją nadewszystko i miłość 
jej wystarczała mu zupełnie; nie czuł braku 
tych istotek, któreby mu były odebrały coś 
z tego serca, jemu wyłącznie oddanego. Było 
to małżeństwo wzorowe w całem znaczeniu 
tego słowa.

Tora okazywała widoczne niezadowolenie, 
źe Alfred nie asystował jej, z powodu tej nu- 
drej kobiety, jak razywała bratowę Alfreda. 
Obiecywała sobie poflirtowaó trochę z nim i 
oieszyła się tem, — leoz gdy Alfred nie dopi­
sał, zabrała na swą własność Zbigniewa. Li­
czyła na to, że jako artysta oceni ją należycie 
i źe zrobi ra n:m wrażenie jej posągowa po­
stać. Oczy też jego wyłącznie brały udział 
w tym hołdzie dla Tory — uczucie, a tem

mniej serce nie było w grze. Śledził tylko, 
rozmawiając z roztargnieniem, za Różą, która, 
jakby młcda dziewczyna wirowała bez przerwy, 
przechodząc z rąk do rąk najlepszych tan­
cerzy.

Pan Wąsikiewicz dyrygująo tańcami wy­
szczególniał ciągle Dzidzię, lecz ta uciekała od 
niego, ile tylko mogła, mając zawsze do wy­
boru innych młodych danserów. Ciągle próbo­
wała wciągnąć do tańców Zbigniewa, lecz usi­
łowania jej były nadaremne.

Flirtowanie Tory z poetą drażniło ją, 
młode to dziecko nie pojmowało przyjemności 
rozmawiania, gdy muzyka wygrywała takie 
oudne walce, polki i mazury.

Położenie hrabiego Seweryna na tym balu 
było nie do zniesienia. Ulgę sprawiała mu wy­
łącznic rozmowa z panią Karoliną:

— Niech mi pani wytłómaczy to ignorowa­
nie mnie w obeo tego licznego towarzystwa, 
próbowałem kilka razy się zbliżyć do panny 
Tory, ale formalnie jakby mnie zimną wedą 
oblewała. Znowu z tym Zbigniewem flirtuje 
na zabój, a mnie to do najwyższego stopnia 
irytuje. Niech pani z nią pomówi. ‘

— Jeśli się znajdzie sposobne śó — odrzekła
pani Lina — ale jak pan widzi, ona do ża­
dnej z kobiet ani się nie zbliży; trudno się
narzucać. Tora otwarcie mówi, że się z nami 
wszystkiemi szalenie nudzi.

— Ona tylko ciągłej admiiacyi wymaga.
— Ależ Zbigniew ani trochę o niej nie 

myśli.

— Ach ten flirt, ten flirt! Ja pani droga 
czuję, żebym tego w żonie nie ścierpiał. A ta­
ka dzisiaj oudna... istna Antygona!

Pani Karolina roześmiała się z tego za­
pału pana Seweryna, nie ' licująoego z jego 
pozowaniem na angielszczyznę.

— Bo niech się pan oświadczy — może To­
ra tego żąda ? Może ten brak decyzyi u pana 
ją obraża.

— Ma pani raoyę, ale jeśli mi da kosza, to 
zburzy jednam słowem cały gmach myoh ma­
rzeń, myoh postanowień, mych aspiraoyi, o 
których już tyle razy pani mówiłem.

W  tej samej ohwili Róża ogromnie zmę­
czona tańcem zbliżyła się do Tory.

— Czy nie bardzo się nudzisz ? — spytała. 
— Pożycz mi na chwilę pana Zbigniewa, mam 
mu dać pewne zlecenie.

— Służę pani Czy wolne ' — spytał Torę.
— Cóż mam robić? Moi poddani tańczą jak 

szale ńcy, musiałam sobie od ciebie pożyczyć kogoś 
do bawienia m n i e - -ale skoro mi go zabierasz. .

"Wstała i szła ku gabinetowi obok salonu, 
gdzie wśród krzewów olbrzymich rozmarynów, 
złocieni i różnego kwiecia, stała tualeta dla 
użytku pań.

Szsmbelan skorzystał z tej sytuacyi, że 
Tora była samą i podszedł ku niej; weszli ra­
zem do gabi1 etu. Tora zajęła się roślinami i 
kwiatami zdobiącymi ten uroczy kąoik.

— Patiz hrabio — rzekła — jaka ta Róża 
oryginalna ! Piekgnuje z takim kunsztem roz-

I maryn; mówiła mi, ie  to jej imiennik i bar­

dzo lubi ten krzew — to dziwmy gust. Co za 
śliczny dobór złocieni!

Szambelan usiłował admirować rośliny, 
leoz oiągle myślał nad tem, jak radę pani Ka­
roliny w czyn wprowadzić.

— Ciała ta zabawa, nad stawem była nader 
szczęśliwie obmyślana — mówił. — Te czółen­
ka z wiankami... toby nawet za granicą zro­
biło wrażenie, Pierwszy raz w żyoiu widziałem 
coś podobnego — zainteresowało mnie to na­
wet bardzo, Bzozególnie. gdy zauważyłem, że 
ten słoneoznik coś blisko dopędzał ohryzan- 
temy.

— O h! nie zwracałam na to uwagi Zosta­
wiłam to Dzidzi, Anielce i tej masie młodych 
panienek i paniczów — rzekła ironicznie Tora.

— Dla siebie pani nic od życia nie żąda.
— Przedewszystkiem mało myślę o sobie, bo 

to nudny przedmiot; biorę tylko z życia to, oc 
mnie chwilowo bawi.

— Ale lata biegną za latami — ośmielił się 
zauważyć szambelan — i może kiedyś pani zo­
stać samotną.

— Jak Hagar na puszczy — rzekła z uśmie­
chem. — Niech mi pan nie przypomina, żem 
stara — wiem o tem.

— Pani stworzona jest, aby błyszozeó, aby 
królować, nie myślałem o starości — choć 
wszyscy powinniśmy liczyć się -ze sobą, pomi­
jając wiek.

— A  ja się nie liczę, bo mi z tem dobrze. 
Co dalej będzie ? Niech będzie, jak chce — mó­
wi Sienkiewicz. C. d. n.
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żem, ażeby inny chłopiec wypadkiem me po- 
trąoił o w chorą rękę.

U nas zas panuje taka znowu „tężyzna*, że 
dzieoiaka, opatrzonego w przepaską, inne bJy- 
by po ręka ‘h, ponieważ władnie u nas jeszcze 
iofcnieje to błogosław?one „zdziczenie*, które 
szanowny autor poczytuje za objaw „nzejzkięj 
odw sgi“ i „samodzielności*...

Czy zresztą potrzebują wspominać, że bar­
dzo często ludzie .brutalni11 miewają slab® 
charaktery i że jeancze częściej osoDistości od­
znaczające sią niezwykłą silą : odwagą, cechu­
ją się zarazem niepospolita łagodnością.

Nansen jest niewątpliwie typem bohatera 
naszego wieku, a pvzeoi« człowiek ten omało 
nie płakał nad psem, k‘ órego musiał zabić. Nie 
słyszałem rówrieź ażeby Kolumb, Napoleon, 
Wellington, Molzke Selowałi w sztuce „krwa­
wienia nosow i wybija tna zębów*

Nóż powinien być ostry, ale czy zaraz 
mu3i cuchnie i walać palce?

CziOWTen powinien być energiczny, odwa­
żny, a nawet zdecydowany w razie potrzeby do 
stóuZóma walki oV cby na kije i pięści Ale czy 
jednocześiuj musi być niesprawiedliwym rłu ■ 
pim i ordynarnym ?

Nie, szanowny tutorze. Naród nas? powi­
nien rozwinąć w sobie *tiącej energii ale nie 
do *wy bijania zębów*. Energią tą zltbędzie w 
sposób bardzo prosty:

Przez stosowanie hygieny w życiu.
Pr^ez wiarę w konieczność i przez prak­

tykowanie — użytecznej pracy,
Wbrew twierdzeniom p. Niepowołanego 

me zachęcałbym moich rodaków do jakiejś „po­
wszechne;! miłości* ; ale dopóki żyję, bęlę na­
mawiał ich do pracy usilnej i użytecznej i do 
kierowania sią w życii nie sentymentalizmem 
historyczek obojej płci, ale — zasadą użytecz­
ności.

Pan Niepowołany daje do zrozumienia, że 
„z Niemcami trzeba wojować*...

Pro, zą b rdzo, niech pan namówi k >go, 
ażeby dał dobry przykład... "Berlin nielaleko, 
hakatystów nie biak, ewangelia „krwawienia 
nosów i wybijania zębów'-1 już została wypo­
wiedziana. Niech wiąo jakiś „biut®lu zastosuje 
ją, a za tydzień,. N’ e. za tydzień byłoby zbyt 
prędko... Ale za miesiąc mech nam opisze w 
tejże Kasecie Polskiej — jak mu udało się wo 
jowame z Niemcami ?

A  gdy sam będzie zadowolony z rezulta­
tu, dopiero wtedy niechaj zachęca do „wojowa­
no* z Niemcami całe ■społeczeństwo.

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 7 listupaJa. Pierwsze czytań e 
wniosków o zniesienie lub zmianę paragrafu 
czternastego konstytucyi przeszło nadspodzie­
wanie gładko. My ślano, że debata te zajmie 
kilka posiedzeń, tymczasem ukońozono ją wczo­
raj. Dałsay przebieg tej debaty był uastępują- 
oy : Po liberalnym p )śla Ri iklingu miał prze- 
mawiać socyalista Kozakiewicz, ale zrzekł się 
głosu. Przemawiał natomiast inny socyalista 
K i e s e w e t t e r ,  oczywiście za wnioskiem p. 
Daszyńskiego o zupełne skreślenie paragrafu 
14-go, poc^em zabrał głos młodoczeuh dr. 
S t r a n  s k y  i oświadczył, że jego stronniccwo 
jest za nagłością wniosku Daszyńskiego- Para­
graf bowiem 14 jest ustawą wyjątkową i nie 
dozwala się rozwijać życiu publicznemu w du­
chu konstytucyjnym, lecz nadaje mu tok biu­
rokratyczny i centralistyczny. Co do motywo­
wania jednakże obu wniosków, będących przed­
miotem obrad, musi mówoa założyć protest, 
gdyż lewica zapomina widocznie o tern, ze bo 
ona sama spowodowała zastosowanie § i 4 i- 
scenowaniem obstrukcji w Izbie. Nietylko bo­
wiem hr Badeni, ale i hr. Thun przedłożył 
Izbie w czasie właściwym budżety  ̂ i nne 
sprawy, które Izba mogła przeprowadzić w dro­
dze konstytuoyj tej, oo jednakże tylko obstru­
kcja  udaremniła. Ostatecznie stronnictwo
mówcy jest za zupełnem skreśleń1 cm tego pa­
ragrafu, k^óry bądź co bądź wychudzi na szko­
dę konstytucyjnego życia Austryi.

Z  kolei zabrał głos prezes gabinetu hr. 
C 1 a r y  i złożył następujące oświadczę; ifą .

„Oba nagłe wnioski, będące przedmiotem 
niniejszej dyskusji, dotyczą baruzo ważnej 
kweskyi znuany obecnej konstytucyi, przato i- 
ważam za wskazane, ażeby jut w obe- 
cnem stadyum tej sprawy pokrótce wy- 
l iszczyó wysokiej Izbie, jak się "ząi na nią 
zapatruje. Konieczność zaspakajania nagłych, 
nie cierpiących zwłoki potrzeb państwowych 
w czasie, kiedy reprezentacja ludów nie ( . ra­
duje, stworzyła konieczność rozporządzeń rzą­
dowych, zastępujących miejsce ustaw. Urządzę 
nie to jest znane również w konstytucjach in­
nych państw. Nie ulega wątpliwości, że zasto­
sowanie rozporządzeń w takich wypadkach, ja­
kie określa §. 14, w czasie istnienia konstytu 
cyi kilkakrotnie było rieraz praktykowane, 
mianowicie przy udzielaniu zasiłków państwo­
wych dla luduosci, zŁgrożontj nędzą z powodu 
klęsk elementarnych. Okazało się to w intere­
sie publicznym, a szczególnie byio za w; ze bar­
dzo korzystnem dla interesów ekonomicznych 
ludności. Ponieważ przeciw takiemu zastosowa­
niu owy oh postanowi!® od crasu. ioh istnienia 
nigdy nie podnoszono wątpliwości, przeto nie 
możua ioh takie obecnie podn >sić. A ponie waż 
i w przyszłości zdarzyć się megą tanie nagłe 
wypadki w których po skreśleniu §. 14 rząd 
mo mópłby z konieczną szybkością postępować, 
przeto nie mogę się oświadczyć za wnioskiem 
josła Daszyńskiego o zupełne zniesienie tego 
paragrafu. Co się tyczy wniosków posłów Kai- 
eera i Pergeita, zminrzająoych te iko do ogra 
niczenia §. 14, to sądzę, że powirienem zwró- 
oió przectewszystkiem uwagę, iż ze stylizacji 
tych wniosków nie da się określić, w jakiej 
rozciągłości z® ana ta nautąpióby V  winne 
Bząd zresztą podczas obrad komisyjnych nad 
tymi wnioskami postara się wyłuszozyć całkiem 
dokładnie swoje stanowisko, a z n niejszej spo­
sobności skorzysta fcyiko w jym celu, a.by 
jeszc. a raz zaznaczyć, że w działaniu i wem 
nie przekroczy granic, zakreślonych przez kon- 
atycuoyę.*

Na tern zamknięto debatę i przystąpiono, 
do głosowama. Głosowano przedewszystkiena 
nad nagłością wniosku p. Daszyńskiego i u- 
o h w a l o n o  n a g ł o ś ć  157 g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  61. Le wica przyjęła hucznymi oklaskam 
ten wynik głosows.nia.

Prezydent oświadczy^ że, zdaniem jego, 
teraz należy załatwić się ze sprawą nagDśoi 
drugiego wniosku, t. j. wniosku po. Pergeita 
Kaise/s, a dopiero potem można przystąpić do 
obrad nad meritum wniosku p. Daszyńskiego. 
P K  a i s e r przyłączył się do tego zapatry­
wania prezydenta Fuchsa. Oba wnioski powin­
ny być równorzędnie traktowane, więc po przy­

jęciu nagłości wniosku p. Daszyńskiego powin­
no się przedewszystkiem głosować »ad kwe- 
styą nagłości wniosku pp. Kaisera i Pergeita. 
Socyalista Y  e r k a u f  sprzeciw1’3, się temu za- 
patryw*niu i żądał, aby Izba bezzwłocznie 
przystąpiła do oDrad nad meritum wniosku p. 
Daszyńskiego.

Poseł S t . i n w e n d e r  zaproponował, a- 
ieby wniosek Daszyńskiego odesłać do komi­
sy i i zażądał głosowania nad Lem.

Prezydent oho »ł zarządu,1 to głosowanie, 
tymczasem jednak wywiązała cię długa i oży­
wiona dyskusja formalna, w której mlodocze- 
scy posłowie Kramarz, Dyk i Engel protesto­
wa1 przeciw zapatrywaniu prezydenta, popie­
lili  i® zaś z lewicy posłowie Steinwender, 
Kaiser, Lueger i Gross. Ostatecznie wniosek 
Steinwendeia odrzucono.

"W szóstem z kolei imieunem głosowaniu 
o d r z u c o n o  t a k i e  m e r i t u m  w n i o s k u  
p. D a s z y ń s k i e g o ,  ohooiA oświadczyła się 
za nim absolutna większość obeonyoh w sali 
posłów.

Mianowicie oddano głosów 277, w ię­
kszość absolutna wynosiła tedy 139. Za wnio­
skiem Daszyńskibgo o zupełne skreślenie § 14 
ustawy zaiadniozej glosowało 167 posłów, prze­
ciw wnioskowi 110. Za wnioskiem Da szyńskie- 
go głosowali: niemiecka party* postępowa,
Schoenererowcy, sooyaliści i młodoczesi,. prze­
ciw niemu ^aś Polacy, stronnictwo katolickie, 
szlachta czeska, Włosi i wiornokonstytuoyjna- 
wielka własność. Ponieważ w sprawie tej, jako 
w oprawie o zn ianę obowiązującej konstytu 
cyi, ■wymagana jest większość kwalifikowana, 
t. j. dwech trzecich głosów (t. j. w tym wy­
padku 185 głosów), przeto prezydent ogło­
sił, ze w n i o s e k  p. D a s z y ń s k i e g o  
u p a d ł .

Następnie przyjęła Izba jednomyślnie 
wniosek p. Pergeita i towarzyszy o zmianę 
§ 14 w zasadzie.

Na wnio!eK p. B i l i ń s k i e g o  uchwa­
lono wybrać dla sprawy tej komisyę , złożoną 
z 48 członków, która to komisya Aa wnio­
sek p. K a i s e r a  ma zdać Izbie spra wę do 
dni czternastu.

Po odczytaniu interpelacyi i wniosków, 
prezydent zamknął posiedzenie.

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał 
głos poseł W o l f  i dom»gał się, aby- jego 
strpnniotwu, które z powodu przystąpienia do 
niego posła Bareuthera liczy 8 głosów, przy­
znano uaział odpowiedni w wy orach komi­
syjnych, jak to przyznano innym mniejszym 
grupom, jak np. centrum. Przy te sposobno­
ści p. W olf usk&rzał się na sposób przepro- 
dzenia tych wyborów, używając przy tern 
tak dobitnych wyrażeń, te mu prezydent 
kilkakrotnie musiał przerywać. --- Prezydent 
odpowiedział W olfow i, że zadośćuczynienie 
jego życzeniu nie zależy od niego , lecz 
od Izby. t

Następne posiedzenie odbędzie uę jutro 
t. j. we środę.

C o  i  o  c z e in  p is z ą
Epidemia okradania sklepów przez Ludzi 

przyzwoicie wygląd,'ijąoyofi, przez rozmaitych 
elegantów i elegantki, rzekomo dla kupienia 
towaru do sklepów wchodzących, na którą tak 
bardzo użalają się nasi kupoy, panuje widocz­
nie w Warszawie, gdyż sprawę tę poruszają 
tamtejsze pis na. Kuryer Warszawski ubrał 
swój artykuł w formę rozmowy, którą prowa­
dzi w restauraeyi przy p-wie kilku kupców:

— Zabawny miałeir dzUaj wypadek — opowia­
dał jeden. — WTpada do sklepu panicz, wytwornie 
ubisny, w lśniącym jak zwierciadło cylindrze, w 
nowiuteńkich rękawiczkach, z laską o srebrnej 
rączce...

— Mój pan' e — mówi do mnie.— Przepraszam, 
że pana trudzę. Przed dwoma tygodniami kupiłem 
u pana książkę du kopiowania, prasę, kuk. pudełek 
papieru listowego...

— Nie przypominam sobie...
— Może pan nie był w sklepie. Kupiłem prze­

cież i zapłaciłem przeszło 20 rubli. W  ' ej chwili 
muszę wysłać bardzo ważny telegram, napisałem 
go, przychodzę do okienka, oddaję depeszę i spo­
strzegam, źe zapomniałam portmonetki.

— O ! to nieprzyjemne.
— Naturalnie. Czy nie bj tby pan łaskaw poży­

czyć mi półtora rubla. Oddam panu popołudniu, 
albu odeślę przez służącego.

— I co pan na to? — pytał drugi kupiec.
— Jegomość elegancko ubrany. Myślę, hrabia 

jaki, a może książę. Otworzyłem szuflady i dałem 
pieniądze.

— Już ich ; an nie zobaczy — zawołał dtug: 
kupiec

— Dlaczego ?
— Dlatego, że kubek w kubek tiki sam wypa- 

d sk miałem p;zed dwoma tygodniami Przyszedł do 
mnie taki sam pan elegancko ubrany, w takim sa­
mym cylindrze, w takich oamych rękawiczka,eh, 
z taką samą laską, tan. samo wysyłał telegram, za 
pomniał portmonetki i prusił mnie o pożyczenie 
du óch rubli na dwie godziny — i do tej pory 
upływu tych dwóch godziu doczekać się nie mogę.

— To samo miałem i ja — dodał trzeci ku- 
pi«c — widocznie ów elegant „naciąga** wszyst­
kich po kulei kupców w okolicy telegrafu.

— Tak, tak ; kroniki jisaó można o drobnych 
kradzieżach, których dopuszczają się w sklepach 
eleganci i elegantki. PrzyoŁo Izi do mn;e np. młoda, 
piękna dama: naturalnie, sam Jej asłupwałem.

— Panie, czy pan dobrze policzył?
— Pani, nie mylę się nigdy...
— A. jednak, brak pół rubla.

Liczę raz jeszcze, istotnie brak pół rubla, ale 
przy rachunku wieczornym brakło mi także pół ru­
bla. W łydzień późni®1 prz/ohodzi znowu moja 
piękna dama i znowu powtarza się ta sama bnto- 
rya. Tym razem brakło 25 kopiejek. Nie podeirze- 
wając mc ziego, dodałem 25 kopiejek, a wieczorem 
kasa znowu mi się nie zgadza. Mi ięło du kilka. Owa 
dam* przychodzi. Wydaję reaztę, alo patrzę uwa­
żnie. I cóż powiecie, widzę, jak zręcznie ukryła 60 
kop. w rękawiczce. Ale tym razem sztuczka sie nie 
udała.

— Cóż par zrobiłeś ?
— Wskazałem drzwi.
— To źle, trzeba było ukarać.
— A niech ją t*m, nieci idzie nf inne ręce 1 — 

Alboż to zresztą jedyny wyDa'dek. Przecież oszu­
kują nas tak często...

— ś  co psnowie powiecie na to, co jest na po­
rządku dziennym u nas, w składach cygar i papie­
rosów. Przez d- /a, trzy, cztery tygodnie, regularnie 
co rano przychodzi jakU jegomość i bierre jedną 
lub dwie paczki papierosów. Słowem, staje się sta­
łym odbUrrą. Nagle, pewnego pięknego porrnku, 
kiedy ma płacić, mówi zazłopotany: „Ach, Boże, 
zapomniałem portmonetki!“ I cóż, nie dasz mu pa­
pierosów, zwłaszcza, że już otworzył pudełko 9 Jak­
żeż nie wygodzió komu? Zapomniał piemędzj, to!

1 jutro zapłaci. A tymczasem straciłeś nie tylko pa­
pierosy, dane na kredyt, ale także i odbiorcę, bo 
unika cię odtąd, jak dyabeł święconej wody, a kto 
wie, czy w dodatku nie obmawia. Ozascm taki j. - 
gomość por r «ca po kilkunastu dniach zazwyczaj 
o drobnym długu zapomina. Przypomnisz mu, to się 
jeszcze obrazi. Jakże taniego nazwać ?

7j mby s ą d o w e j,,
(Proces Rasy oszczędności.)

Lwów, 7 listopada,
Wczoraj pc południu od godz. 4 1/a proku­

rator p. Heyderer dalej kontynuował swe w y­
wody i oskarżał z kolei Karpińskiego, wyszedł­
szy z tego tła ogólnego, iż w tyai . wypadku 
kiedvty Ka-y oszczędności użyte zustały zno­
wu na cele spekulacyjne, na gorączl :owe budo • 
wanie do’r ów partu chich, a ludz'e, którzy z 
tych kredytów korzystali, przyczynili się do 
znanesro we Lwowio krachu budowlanego. Oma 
wifjąo zaizut dotyczący Euhria&nównrj kładzie 
prokurator nacisk na jej kłami.we tiómacze11 ie 
się iuź podczas tej obecnej rozprawy, na kate­
goryczne zeznania sędziego śledozeg1 Miłaszew- 
skiego, z któryi h okazuje się, źe oskarżona 
wiedzia'a doskonale, że jako świadek zeznaje, 
skoro nawM wrooiła i cyfrę wieku swegu 
sprostował*, aby nie narazić s’ę na odpowie­
dzialność.

Na tem zakończył prokurator swój zwię­
zły wywód, trzym-jąo się ś i śle tylko samych 
pytań i zakończył go apelaoyąjdo sprawiedliwo­
ści i sumienia sędziów pr?,ydęgłyoh. „Pokażcie 
ranowie — rzekł — że mamy odwagę nazwać 
złen  to, co jeet złem i dać satyefakcyę tej tak 
długo cbn-tanej moralności i temu społeczeń­
stwu, z którego łona los was do tej rozprawy 
wj znaczył*.

Potem zabrał gUs syndyk Kasy oszczę­
dności dr D ą b r o w s k i ;  dał obraz idąoej w 
miliony szkody, wy ządzone.j Kasie oszczędno­
ści Już w tegorocznym bilansie odpi-ano 2 
miliony z długu Szczepan owakiego, a 150.000 
zł. z weksli nieściągalnych. Faktem zaś Ust, 
źe z«. Scfiodiuoę pp. Wolskiego i Odrzyw lsfeie- 
ro nie ofiarowywał do‘ychcza=i nikt więccj jak 
3% n iliona. Ale chociażby n&wetKass- oszczę­
dności pien ądzo swoje odzyska1*, to nie bą 
d z i ) to już właściwie zwrot długu, lecz premia 
za jdpsyko, rezultat mwe.-tycyi Kasy, a więc 
to, do czego miałaby i tak prawo. W  końcu 
zastrzegł sobie syndyk prawo cdszkodo wsnia 
w miarę wyników werdyktu.

Pierwszy z obrońoów zabrał głos dr. 
G r e k  w obronie Szezep&nowskiego i rozpo­
czyna jao cytatem z Mickiewicza Ja kocham 
cały naród...*, cpisał całe życie Śzozepanow- 
skicgo, poświęcone ideałowi podniesienia eko­
nomicznego Gali cyi. Ta ziemia, w której we­
dług naszych legend, zazdrosne duchy strzegą 
skarbów, ta ziemia miała swoimi zasobami 
przyjść z pCmocą zbiedzonej generacy’ i wy­
wołać rewolucyę przemysłową. Tak powstał* 
81obo,la magurska. A potem sama kon terwa 
tywns wielka własność powierzyła mandat te 
mu który rozwinął sztandar . nowego życia. 
Ale niebezpieczeństwo zbliżało się kocim ru 
chem. Co się daięj stało, to opisał sam 8zoze 
panowsJbi w swojej prostej spowiedzi przemy 
słowca, który przedstawił siebie jako mającego 
li tylko własny zysk na względzie. W tej spo­
wiedzi swej zostawił Szozenanowski lukę, bo 
L.e wspomniał nic o swej pracy dla krsju 
w parlamencie, o jegu aspiriioyach w kierunku 
stworzenia f*brynznego przemysłu krajowego, 
opartego na kopalniach węgla. ■

„W  Myjzymo i Dżurowie rozegrał się po­
czątek tragedyi.“, rzeki obrońca, „w tym także 
czasie nastąpiło zbliżenie się Zimy do Szczapa 
nowskiego.* Ołrońoa usiłuje do pewnego sto­
pnia zrehabilitować pamięć Zimy. - Pięknie 
ktoś napi » ł: „Czarne ptactwo grzechu i wy­
stępku obsiadło jego mogiłę, jednak to był 
człowiek znakomitych zasług.* Obrońca „ie 
ohoe korzystać ze sposobności złożenia na bar- 
k1 nieżyjącego całej winy. nie będzie fcyeną i 
nie uędzń się żywił żerrm trupim, byle tylko 
zdrowo wyciągnąć honor swego klienta. Jest, 
on w aktach wykazany tako urzędowy "brońoa 
Z^rny i cip zapomina o tem, że duch Zimy 
siedź1 na ławie oskarżonych. Zima był żołnie­
rzem, naturą dyktatorską. Wzrost wkładek i 
wzrost funduszu rezerwowego był w znacznej 
mierze jego zasługą. Jest to z*ś cerhą Icdzl 
takiofi, jak Zima, że stworzywszy jakąś publi 
ozną rzecz, sami identyfikują się z tą rzeczą. 
Wiedział on, źe drobny przemysł i rękodzieło to 
są zabawki, które nigdy ni® zmienią stosun­
ków ekonomicznych kraju, lecz, że tylk11 wiel­
ki przemysł może zmienić wygląd naszf-go 
kraju, ale wiedział także, ża praemysł wielki 
jest roślirą sztuozną, którą gdzieindziej sam 
r^ąd krajowi narzuca. Wszędzie a kolebki 
wielkiego przemysłu stali mężowie fitanu, w 
Królestwie Polakiem np. Staszic, Lubeoki, o 
którym mówiono, źe okradł kraj, żeby go wzbo­
gacić. z*upatrzony w gwiazdę Szczepanowskie- 
go, którego pouziwiał, rozpoczął jako żoł­
nierz walkę, ale nanolu ekonomioznem walkę, 
na końcu której w dział albo celę więz enną, 
albo ogólne uznanie. Kilka ostatnich i&t jego 
było spędzonych w szalone1 trwodze, że ladach wi­
ła wpadnie kemisya rewizyjna na trup kredytu 
Szczepanowskicgo. Obrońca nie zaporar, do 
końca życia pierwszej swej konferencji z Zi- 
m ,̂ kiedy ten starzec wyrywał wło» bi Jy i 
mówi1 do obrońcy: „Gdybyś pan wiedział, ja­
kich ja kil^a straszny oh lat spędziłem, komu 
i gdzie musiałem się opłacać, aby usypiać 
czujność wszystkich.11 Nic dziwnego, że musiał 
się upajać, miał harem kobiet. Zim* zginął w 
oplotach tego tragioznegc koła błędnogo, że, 
aby wytworzyć własny przemysł, potrzebi ka 
pitału, a kapitału nie ma, bc nie ma prze- 
myrłu.

W dalszym oiągu swyoh wywodó r obroń­
ca omawiał zaizut lekkomyślnej łrrydy i po­
wiedział, że wystarczyłoby mu zupełnie otc 
uzyć się tym obronnym murem, jaki powstaje 
stjd, że Szczepauowski wskutek swej choroby 
n -jątkiem swoim się nie interesował i nie 
móg na tym majątku wykonać japońskiego 
„harakiri* zgłosić konkursu, „Gdybyście sę­
dziowie — rzeki obrońca — w tyra kierunku 
winę potwierdzili. ukonrtytuowaLibyście absur­
dum prawiicze: występek popełniony przez 
pełnomocników, pełnomocnicy bowiem wtedy 
rubili nowe wypłaty*. Alt ODrońoa nie chce 
korzystać z tego i pragnie udowoanió, źe stan 
bierny majątku Szozepanowskiego nie prze­
wyższa! stanu czynnego, gdyż była poreka pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego. "Wartość to, po- 
ręki określił świadek pr* l ar. Zuber, ,Ttóry 
przeciwstawił przesadnemu pesymizmowi swo- 
ję minimalna oblio^onia cyfrowe i wyliczył, źe 
majatek pp. Wolskiego i Odrzywolskiego wari 
jest 10 milionów. Ludzie zwykli wiedzą o naf-i

cie tylko z rezerwoarćw w lampach, prof Zu- 
1 er robił i na Kaukazie ekspertyzy, na pod 
stawie których zakładano olbrzymie przedsię­
biorstwa, gdyż jak nauka za pomooą analizy 
spektralnej potrafi odkryć składniki chemiczne 
słońca, tan samo istnieją pewne podstawy na­
ukowe do obliczanie, bogactw naftowych.

Mówiąo o pp Wolskim i Oarzywolskim, 
rzekł obrońca, ze jeżeliby gdziekolwiek 
mówiono ujemnie o sprawic Kasy oszczędności, 
to my na swoje usprawiedliwienia możemy 
przytoczyć to, ża miliony włożone w przemysł 
naftowy, wydały tych dwóch ludzi, którzyby 
mogli być chlubą każdego społeczeństwa. Ich 
ofiarność jest prawdziwie legendową, a myśmy 
za bliscy ioh obudwu , aby ją spi awiedliwie 
ocenić. Do togo trzeba historycznej perspekty­
wy, a czyny tych ludzi będą kiedyś tematem 
dla poety. Oni sami nawbt nie czują swege 
poświęcenia, a Odri>ywolski wyraził się: „Ja 
mu dałem pieniądze, a on mi dał swoją 
dusze*.

W  końcu powiedział obrońca, że jest za 
słabym, a Dy dać zupełny wyraz temu, iż Szcze- 
panowski należy do najczystszych i najbiel­
szych ludzi, jakich wydrła tegoozesna doba. 
Powied.ciał, że zasądzenie Szozenanowskiege, 
dotknęłoby i jego samego, t. j. obrońcę osbbi- 
ście, bo musiałby sobie powiedzieć: „Tys za­
winił, boś nie umiał wp >ió w sędziów, w ludzi 
tego sjwmpgp społeczeństwa, dla którego żył. 
Szozepanowski, bezwzględnej wiary w jego 
niewinność Gdyby jednak przez usta obrońcy 
mogli przemówić ws^ysoy o ktoiych podniósł 
i uszlachetnił Szczepauowski, powiedz’ iliby: 
.Ciało jego jest prochem, duch i ego jednak 
wejdzie do Panteonu*.

Mowę swą skończył dr Grek o gętłainie 
/% wieczorem.

*  *«
Na dzisiejszem posiedzeniu oskarżona 

Fułnruanówna nie jest obecną, gdyż przewodni 
oząoy uwolnił ją z powodu śmierci jej ojca. 
Potem o godz:u e pół du 9ej rano udzielił prze 
wodnicząoy głosu obrońcy Karpińskiego drowi 
S u 1 a ń s k i e mu , który obronę swą zaczął od 
wyrażenia ża'u do prokuratora, że nie odstąpił 
od wszystiricb punktów oskarżenia, p.'dobnie 
jak to uczynił co do kilku zarzutów. Następnie 
wykazywał, że "orozumi jn-e szalbleroze między 
Karpińskim a Limą było wprost niemożliwe. 
Tak rózm byli obaj oi ludzie, że stosunek ioh 
mógł być tylko po stroni 3 Karpińskiego sto­
sunkiem proszącego i to bardzo poko-nie, a 
po stronie Zimy — udzielającego fc.skę Zarzut 
lichwy, zdaniem obrońoy, dotyka Kr.rpiuskiego 
niesłuszn y, gdyż Karpiński ratował tych ludzi 
a jeżeli brał. pieniądze za ryzyko, to czynił 
tylko co, co uizędowo się robi na wielką skaię, 
brał prowizyę za wyrobienie pożyczki.

W  hońou scharakteryzował obrońca swe­
go klienta j.iko maluczkiego pracownika, któ­
ry pod dobrem kierownictwem może jeszcze 
oddać pożytek społeczeństwu. Zaokrąglił swą 
mowę dr. Solański, opowiadając legendę o F e­
niksie, którym w tym wypadku jest praca po­
szczególnych jednostek; pracę tę popierać na­
leży, aby się wciąż odradzała, a nie przygnę­
biać jej kryminałem. Po uko1' czeniu jego mo­
wy, odezwrło się w audytoiyum kilka niedy­
skretnych braw, któro pizowodniuzący dzwon 
kiem uspokajać musiał.

Obrońca Fuh;manównej, miody adwokat 
dr. Lisie wicz, opisał swą klientkę, jako osobę, 
która wyjzedUzy z domu ubogiego ojca, gdzu 
było 19 dzieci, dostała się do Lwowa, aby tu 
zrobić wielki los. Nie była jednak pozbawioną 
lepszych instynktów, bo uskładawszy grosz 
rozpoczęła się kształcić. Skąd jej pieniądze po­
chodzą ? Obr ,ńca wyjawia, że w aktach śled- 
czyofi wykazany jest jako protektor I'uhrinanó w- 
nej w Czerniowcaoh książę Sburdza Zachowa­
nie się Fuhrmanównej w śledztwie tłóraaczy 
obrońca jej histerycznem usposobieniem. Po­
równa! ją z dzikiem zwierzęciem, które, nagie 
zamknięte do kia ki, rzuca się na wszystaie 
strony. Dalej starał się obrońca psychologi­
cznie udowodnić, że sędzia śledczy przesłuchał 
Fuhrmauównę tylko pozornie jako świadka, 
gdyż równocześnie gromadzono przeciw niej 
samej maUryał dowodowy. Gały ten wypadek 
jest zdaniem obrońoy unikatem w sądowni­
ctwie. Unikatem jest tal że, że ojca F-jhrma- 
nównej nie pouozono o tem, że może się zrzec 
świadectwa przeciw córce. Stary Fukrman ao- 
wi®dzinwszy się o tem, że jego świadectwo za­
szkodziło córce, umarł na pęknięcie serca 
W  aońcu przypomniał obrońca sędziom leg en 
dę o Maryi Magdalenie i wezwał ich, by byli 
dla Fukrm&iiównej tak litoś siwi, jak Chrystus 
dla Magdaleny.

Z powodu, że jeden z sędziów przysię­
głych uczuł się n«.gle chorym, nie kontynuo­
wano daLzyoh wywuaów i o godzinie 12 prze­
rwano ) osiedzenie. Dalsze wywody jutro o go­
dzinie 9 rano. Wobeo tego wyrok zapadnie 
dopiero pojutrze.

Maiy Feljeton.
„Pani doktorowa z lepaimi palcami.*

Śmigus przynosi nam w ostatnim nume­
rze opis wypadku, który ■■ zajmuje teraz całą 
haute volee iziaelioką (czyli jak on to nazywa 
„Hodwołej*) nadpełtwiańskiego grudo. Opis 
jest ujęty w formę listu i opiewa:

Maszer Adeluńciuńoiu!
Dawno już nie byłam Tobie piszonoa — 

jak się klasycznie wyraża Lelewioz — ale 
nie było od c i ego zaczynać. Sezon mód me 
dawał żadnego tematu do kurespondenuyń Te­
raz dopUo si trochy ożywiało i mogy przy- 
stompió do posyłania oi listuw z regularnością, 
która, jak mówi Przybyszewski, jest ozdobą 
dziewic.

Cały miasto — tut Leopoji — muwi te­
raz o skandalowej historyi, ’ tura się trafiała 
doktorowej, wisz, tej oo mieszka naprzeciwko.

Jest to br.rdzc smutna hietoryt, bc me 
skończyła się ona tylko ze wstydem, ale zdaje 
się doprowadzi do rozwodu. Było to tak. Wła- 
szozyoielka od modrego salonu pani Dodwułej, 
zauważyła jeszcze tamtego roku, że j»k  tylko 
si zjawi w ji salon pani doktorowa, to zawszy 
oo potym ł ji rzeozy brakuje. Z początku my­
ślała ona, że to tylko przypadek, ale kiedy je- 
■lnf z dziewcząt sklepowyoh spostrzegł*, że raz 
pani doktorowa zei kamoiowała welonika, po­
stanowiła pani Hodwołej swoji nie całkiem st - 
mienny klientki zdemaskować.

W  tym oelu o umyśliła ona następujący 
szatanowy plan. Gały jwój personal nau ożyła, 
że jak pnyjdzi pani doktorowa z lepnimi 
paloami, aby si na nią paczaó z wszystkimi 
cozaici, a menża swoj°go przebrawszy za ta­
kiego woskowego manekina, obwiesiła z rozma­
itymi fstonszkamy, welonamy i tym. podobny­
mi fatałaszkamy i postawiła go w końoi.

W  tym otwierają sie dżwi i wchodzi oi 
n;c zł»go nie przeozuwffiąo* i cudnie wygląda­
jąca pani doktorowa. Wszyotki dziwczęta od- 
rszu zrobir haptnoht t

— Dzieńdobry moji p*ni — muwi z głoiym 
słoakim jak sok malinowy p&ni dwktoiowa — 
czy są jakiś ł*dne weloniki?

— Czemu nio mają być ?— odpowiada na tc 
pani .tlodwołej — sa i wiszą na tym nowym 
m&nekini w końoi, niech pani doktorowa sobi 
wybierze.

Pani doktorowa poszła i nyjziąc, że ten 
manekin jest naprswdy manekin, niespcstrzeże­
niu sześć welonikf wsunęła do tiurni >ry. Wte­
dy manekin <map ją a1 ^ęki i z krzykim: 
„gwałt, złodziejstwo, rabunek!* wyprowadziłją 
na środek sali. Go «■ dali stało, tego moji piu- 
ro nie i r stani obisać. D^śó, ie  p uf doktorowa 
ze wstyaem poszła do domu, a pani Hodwołej 
zagroziła z prreesem. Za mały godzinki pray- 
i iciał do pani Hodwołej adwokat pani kontyi ' 
jarzowy i powiada:

— Wyrwałaś dę pani jak Podfilipski z ko­
nopi, czemu pani obrażałaś moji klientki?

— Piuig mecenasi odpowiada na to pani 
HodwoUj — bliższy jest jeger ciała, jak * 
przeprósz amem koszula. Ta pani “ u nnie - 
kradła...

— Nie gadaj pani tak ordynarni — prze- 
rjwa ji mecenas. — Kradła! co znaczy kradła ? 
Taki kradzieży to si ni nazywa kradzieży ale 
kleptomani! -

— Niech -i nazy .ra nawet Kleptoohaji, ale 
jak ja nie dostany 1U00 fl., to jak menża ko­
cham, zrobię sztr&fanzaige. Targ w targ, me­
cenas dał 8\'0 fl a pani Hudwołp, napisała za 
to list do pani doktorowy, w kturym ją bar­
dzo mocno przeprasza za przykry, pomyłki. 
Mimo to sprawa stała si głośną -i aziś cały 
Lwów muwi tylko o pani doktorowy z lepkim i 
palcami.

Nie mając ci dziś więcy nio nowego do 
donoszenia, całuję cię, Twoja

Klarcia Magenlitler.

KRONIKA.
Lwów 7 lisiopada.

Wiadomości urzędowe. Starszy koutroior te­
chnicznej kontroli finansowej Prancis5ek Grnber 
zamianowany został inspektorem technicznej kon­
troli finansowej w dyrekuyi skarbu w Czerniowcaoh. 
— Koncepista namiestnictwa we Lwowie dr. Jan 
Lewicki zamianowany komisarzem powiatowym. — 
Lekarz pow itowy dr.'Henryk Nycz i koncepista 
sanitarny dr. Franciszek Stokłosiński miano* ani 
lekarzami powiatowymi IZ  rangi, a ajysteno: sani­
tarni dr, Maryan Szaynowski, dr. Cyryl Dolnicki i 
dr. Aliksander Jastrzębski koncepistami sanitarnymi.

Przeniesie! • • komisarz powiatowy Stani law 
Markiewicz z Ropczyc do Zaleszczyk, koncepiści 
namiestnictwa Kazimierz Przybysłswski z Zaleszczyk 
do Ropczyc i Stanisław Podwiński z Podi »jec do 
Brodow, oraz praktykant koftceptcw/ namiestnictwa 
Edgar Scinc-11 z Brodów do Podhajec.

:iono[9we obywatelstwo nadała p. namieotni- 
kowi Pininskiemn Rada gminDa m. Pizewurska.

Kon Kursa rozpisują R a d y  szkolne okręgowe 
w Jarosławiu, Jaśle i Krośnie na kdasdsiesiąt po­
sad nauczycielskich Termin do 6 grudnia.

Bankructwo. Lwoweki sąd krajowy jako han­
dlowy otworzył konkurs do majątku K«cheli Schwał- 
benfeld, nieprotokołowanej kupcowej we Lwowie

Pożar U biegłego tygodni spaliła się częś^ 
wsi Wieiczany w po w. stryjskim 1 d wór tameczny, 
należący do Juliana br, Biunickiego

Okradzenie wozu pocztowego. Z przeprowa­
dzonego śledztwa, dyrekeya poczt i dyrekeya poii- 
cyi nabrały pewności, źe kradzież popełnił j„kiś 
rabuś obcy i że wina nie spada na funkeyonaryu- 
szy poczty, bo wóz na dworcu zamknięto dobrze, 
a po drodze ani woźnica, ani konduktor me zsu- 
dali z wozu, więc n:e mogli z zawartością wozu 
manipulować. Konduktor Teibeles został wszakże 
zasusp ndowany z powodu, że nadanych mu na 
dworcu przesyłek nie oddał na głównej poczcie, 
Aresztowań żadnych me przedsięwzięto, gdyż na 
razie przei iw nikomu ni® ma podejrzema, a wła­
ściwy sprawca jeszcze niewyślbdaony.

Zabawa dla dzieci, połączona z podwieczor­
kiem, odbędzie się w niedzelę w sal,' „Sokoła*. 
W program zabawy wchodzą piudukcye Chewaliern 
Thorna, który urozmaici zabawę najbardziej zajmu­
jącymi ze swoich fantastycznych produkcji. i_ote- 
rya fantowa wyposażona w mnóstwo pięknie pou­
bieranych lalek i pełen przysmaków bufet, będą 
także stanowić silne atrakcje zabewy, do której 
przygiywać będzie orkiestra 30 pp. pod kierowni­
ctwem kapelmistrza Rolla.

P. Robert ■ oselt wystąpił pizea paru dniami 
przsd publicznością warszawską w koncercie, urzą­
dzonym przez warszawskie Towarzystwo muzyczne. 
Prasa tamtejsza wyraża się o młodym wirtuozie 
barazo pochlebnie, podnosząc peiny ton, wyborną 
technikę i szlachetny styl gry jego.

Wj bory dwócn postów na aejm, mianowicie 
z miastu Tarnopola w miejsce śp. Rittuera i z mia­
sta Kołomyi (w miejsce rizczepanowskiegu) odbędą 
się dnia 21 bm j zaś wybory dwóch posłćw do Ra­
dy państwa, a to z miasta Tarnopola (również 
w miejsce bp. Rittnera) i i z okręgu mias Nowy 
Sącz Biału-WieLci ka (w miejsce p. Madeyskiego) 
dnit 27 b. m. Sprawa kandydatur na te mana;,ty 
jeszcze nie jest ustalona. W T a r n o p o l u  kandy­
data na posła du Rady państwa wcale jeszcze nie ma, 
gdyż dr. Tadeusz Niemeutowski, któremu zaofiaro­
wano kandydaturę, cszcze me dał stanowczej od­
powiedzi, czj ją prz\„n ije. O mandat na Sejm 
z Tarnopola ubiega się dyrektor tamecznego semi- 
n&ryum p. Michałowski. W K o ł o m y i  miejscowy 
komitet wyburc-y ogłosił, że zgłaszać kandydatury 
należy do 15 bim na ręce prezesa komitetu bur­
mistrza Witoelawbk'ugo, W przedwstępnych naja­
dach wymieniają jako kandydatów burmistrza Wi- 
toeławjkicgo, Włodzimierza Gniewosza, dr. Henryka 
Wielowieyskiego i dra Władysława Dulębę. W okrę­
gu N u w y S ą c z - B i a ł a - W i e l i c z k a  każde 
z tych miast popiera innego kandydata : Nowy Sącz 
prezydenta „ądu Kostkę i burmistrza Lipińskie? •>, 
Biała dra Binaera, Wieliczka ad w. dra Doboszy ń 
skiego, a obok niego takżo dra Biudera. Kom tet 
centralny niezawodnie rychło zabierze się do roz­
patrzenia się dokładnego w sytnaoyi i zamianuje 
definitywnie kandydatów, ażeby zapobiedz rozdwo­
jeniu się głosów.

Kradzież w biurze egzekucyjneni Iwo takiego 
magistratu ipoatrzegli wczoraj urzędnicy tego binra. 
Mianowicie skradziono ze skrzyni o zamku werthei- 
mr wskirn kilka pakietów z pieniędzmi na łączny 
kwotę około 2,400 złr. Złodziej znał dosk nale 
stosunki tego biura, bo pozabierał z biurek dwóch 
urzędników oba klucze o i skrzyni, otworzył ją( pie­
niądze zabrał i Kluczu znowu poskładrł na miejsce. 
Pier-ądz®, ściągnięte za podatki, miano wczoraj 
odesłać do kasy podatkowej. >

Policya aresztowała niejakiego 8osia, który 
do marca b. r. był strażnikiem, należącym do biura

lwowska Hhnk$ ŝfaitM
wa i

niitontwa han dla
Odspacznna r. 1894 honorową ntffroda c. k. Mi-

J B m T  C S  dł kryoia daoĥ w
dzeiigi-Łyszjdewicza, tuż] niera 

L W Ó W .  nip* ww. Martina 29.

Ą8FALTOWĄ M 4SĘ 1 r gojącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

TteKTUĘĘ 0LEE ' uNĄ, OGNIOTRWAŁĄ do kry­
cia dacL.iw r  <jki u u«tunho * rola 10 metrów 
□  od 2 sł, da 8 dr- so ct-

Asfaltowe elasuyozne płyty izolacyjne 
Lak asfaltowy świecący do konserwaoy- 

daohów tekturowych, żelaza i drzewa, 
Smołę angielką bezwodną.

Fabryka olusz* asfaltem najbrrdziei zawilgoeone sdary
w mierikaniacŁ, niszczy gorącym r-faltem grzybek drzewny.

Fabryha wykonuje swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe oraz reperacy? tychże. Lłueoletnią trwałość porę­
cza się.
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egzekucyjnego, a w marcu został oddalony; poszlaki 
przeciw niemu mają być jednak fałszywe.

Syoniści lwowscy, dążący do steroryzowania 
wszystkich żydów, nie poddających się ich komen­
dzie, i w dążeniu tem nie| przebierający w środ­
kach jak najjaskrawszych, znowu dali próbkę tej 
swojej taktyki. Donieśliśmy przed paru dniami, że 
podczas uroczystości otwarcia nowego aomu gmin­
nego, dr. Byk oświadczył, że żydowska gmina 
lwowska pragnie iść ręka w rękę z resztą ludno­
ści polskiej i w niczem innem o niej się nie ró­
żnić, jak tylko w religii. Syoniści z tego powodu 
zwołali osobne zgromadzenie, na którem postawiono 
wniosek, aby dr. Bykowi wyrazić pogardę za to, 
że bez i poważnienia mówił w imieniu wszystkich 
żydów rzeczy, które wielką ich część muszą obu­
rzać. Przytem działalność polityczną dra Byka na­
zwano wstrętnem „szmarooerstwem". Syoniści — 
uchwalono dalej — potępia ą wszelki oportunizm 
polityczny, a widzą przyszłość narodu żydowskiego 
w zachowaniu zupełnej odrębności od ludności pol­
skiej. Wniosku powyższego jednak nie uchwalono, 
ale nie dla tego, żeby się na treść jego nie go­
dzono, lecz ponieważ pewien mówca oświadczył, że 
nie warto dla „jakiegoś tam" dra Byka aż pogardy 
uchwalać, wystarczy zaznaczyć, ż« on samozwańcze 
przemawiał w imieniu wszystkich żydów. Temu za­
patrywaniu zgromadzenie przyklasnęło.

W delatyńskim sądzie powiatowym wykryto 
rozmaite nadużycia i zasuspendowano naczelni­
ka sądu.

Malwersacye w wielickiej Kasie oszczędno­
ści przekraczają podobno sumę 100.000 złr. Dy­
rektor Kasy. Nowacki, oraz jej buchalter i naczel­
nik działu wekslowego zostali zasuspondowani. Po­
dobno prezes wydziału Kasy, n. Karol Czeoz, złożył 
już 50.000 złr. na pokrycie strat.

Połączenie kolojowe z Węgrami Minister­
stwo kolei w porozumieniu z ministerstwem wojny 
oświadczyło się już stanowczo za poprowadzeniem 
połączenia kolejowego linii kolejowej Chabówka- 
Zakopaae z Węgrami drogą na Suchanorę,ija nie na 
Zakopane.

Defraudacya na poczcie. Przed trzema laty 
wysłała dyrekeya poczt do Budzanowa ekspedytora 
Sicińskiegor Początkowo prowadził on tam telegraf 
i pomagał poeztmistrzyni przy służbie pocztowej, 
wkrótce jednak sam cały urząd zaczął prowadzić. 
Dnia 20 września br. prosił o kilkudniowy urlop, 
rzekomo, by się udać do Lwowa i starać się o na­
danie mu posady pocztmistrza, a że właśnie nie­
dawno jemu obiecaną posadę kto inny otrzymał, 
nik >go ten wyjazd nie dziwił. Gdy jednakże Siciń- 
ski dloźszy czas nie wracał, zaczęto podejrzywać 
go o ucieczkę, w urzędzie jednak na ślad defrauda- 
cyi natrafić nie zdołano. Dopiero z końcem paździer­
nika zgłosił się Siciński z Ameryki do dyrekcyi 
poczt, donosząc o zdefraudowaniu rządowych pie­
niędzy. Przeprowadzone dochodzenia, wykazują na 
razie brak 6000 złr., na którą to kwotę Siciński 
sfałszował rachunki przekazowe z ostatnich dni 
swego pobytu w Budzanowie. Z publiczności nikt 
żaduej szkody nie poniósł,

Bakcylus biegunki. Drowi Rogerowi z Pary­
ża udało się odkryć bakcylusa biegunki. Pod wzglę­
dem grubości przypomina on zarazek zapalenia śle­
dziony, różni się zaś od niego tem, że jest krótszy, 
ma końce zaokrąg one i zwęża się ku środkowi. 
W hodowlach sztucznych jest znacznie mniejszy, 
niż w ciele zwierzęcem ; w bulionie rozmnażają się 
te bakcylusy szybko, tworzą fiegmiste płatki i wy­
dają wstrętną woń. Na żelatynę oddziaływuj . roz­
puszczaj ąco ; mleko waizy się, kwaśnieje pod ich 
wpływem; wprowadzone do żył królika, działają 
czyste kultury bezwarunkowo zabójczo.

Zmarli W Ja-óliskach ke. Karol Garbaczew- 
ski, proboszcz, lat 58 wieku, a 36 kapłaństwa. — 
W Krakowie Sobiesław hr. Mieroszowski, właściciel 
dóbr, b. poseł na Sejm, azambalan w. księcia sasko- 
wejmarskiego, lat 44.

Stan powietrza T. o g 7 rano 4 4, w poł, 
-j-5 R. Bar. 772. Nieruchomy. Pochmurno.

Z rozmów poufnych
— Nieprawdaż, panno Ziuto, wysmukły jeBtem 

jak świerk !
— Rzeczywiście. I... równie zielony.

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we wtorek 
„Joannes", dzieło sceniczne w 6 aktach a 7 odsło­
nach Hermana Sudermana przekład Jana Kaspro­
wicza. We środę „Joannes". We czwartek (wzno 
wienie) „BoccacioJ, opera komiczna vr 8 aktach 
Suppego. W piątek „Joannes". W sobotę po połu­
dniu „Otello", tragedya w 6 aktaehSzekspira, wie­
czorem „Boccacio".

literatura i sztuka.
* Z teatru- Wczoraj wystawiono u nas wielki 

dramat Sudermanna „Joannes". Wobec tego, że po 
Berlinie scena lwowska pierwsza zdobyła się na 
wystawieni© tego dramatu, należy się dyrekayi za­
raz na wstępie wyrazić uznanie za szlachetną 
dążność zapoznawania publiczności z wszystkiem, co 
przynosi prąd współczesnej twórczości literackiej. 
Po tryumfach, jakie święciły na wszystkich scenach, 
rodzinno społeczne dramaty Sudermanna. pokusił on 
się o napisanie dramatu w wielkim stylu, mającego 
trwalsze i szersze niż poprzednio jego utwory zna­
czenie. W tym celu sięgnął on do Pisma świętego, 
jako znanej i uznanej, a nieprzebranej skarbnicy, 
skąd już tylu przed nim wysnuło sobie wątek do 
wielkich i nieśmiertelnych dz-‘eł sztuki, Za temat 
wybrał on sobie historyę św. Jana Chrzciciela. 
Świadczy to o dużym sprycie niemieckiego drama­
turga, że właśnie wybrał sobie taki już w Piśmie 
świętem gotowy i artystycznie zaokrąglony temat 
do dramatu. Chodzi więo tylko o to, co on z tym 
tematem zrobił, czy go zgłębił psychologicznie, czy 
tę głębię dramatycznie wyzyskał, i czy ją potrafił 
dać na scenie ad oculos publiczności.

Przestawił on nam św. Jana Chrzciciela jako 
pustelnika, który ujmuje się za uciemiężonym ludem 
izraelskim i przepowiada muf wyzwolenie w osobie

®ssyasza, który ma przyjść po nim. Wyobraża on 
w . S° Jftk° wspaniałego i potężnego mściciela, 
k ry przyjdzie karać wrogów Izraela, jakoteż wyż­
sze warstwy żydowskie i kapłanów i na ich tru­
pach zbuduje nowe demokratyczne, żydowskie kró­
lestwo. W  myśl tego, sam zaczyna walkę przeciw 
Herodowi, który związek kazirodny z Herodyadą, 
żoną swego brata, chce ulegalizować błogosławień­
stwem w świątyni. Sw. Jan Chrzciciel podburza 
lud przeciw Herodowi i ma pierwszy rzucić kamień 
na Heroda, wchodząoego do świątyni z Herodyadą, 
aby w ten sposób dać impuls do ukamienowania 
Heroda za pohańbienie świątyni. Tymczasem jednak 
przed samym sądem na Heroda św Jan dowiaduje się 
od pielgrzymów galilejskich, że ten, który w Gali­
lei zwie się Messyaszem, a jest Jezusem z Nazare­
tu, każe miłować swoich wrogów, i przebaczać swoim 
prześladowcom. Zamiast wezwania do uderzenia na 
Heroda, zamiast surowego sądu, wśród ciężkiej wal­
ki psychicznej, puszcza Chrzciciel z rąk kamień i 
cofa się „w imię togo, który nakazuje miłować 
swych wrogów". Św. Jan dostaje się do więzienia,

gdzie go odwiedza sam Herod i z rozmowy z nim 
przekonuje się, źe ów prorok, który podburzał lud 
przeciwko niemu, teraz nie jest niebezpiecznym. 
Wieści o religii miłości, głoszonej przez Galilejczy­
ka przewróciły cały gmach nadziei i złamały jego 
samego, który tej ewangelii całkiem nie zrozumiał. He­
rod poczuwa nawet dla Chrzciciela obok litości 
sympatyę i zostawia mu wolność. Ale śmierć jego 
postanowiła Herodyada, która mu nie może przeba­
czyć, źe jej niedawno wobec ludu wyrzucał jej błę­
dy. Plan swój wykonywa ona przy pomocy córki 
swojej, pięknej Salomy, która namiętnie pokochała 
owego proroka z pustyui, ale odtrącona przez nie­
go, daje teraz folgę podszeptom mściwej Herodya- 
dy, aby go zgładzić. Kiedy podczas uczty wobec 
legata rzymskiego, Herod zachwycony tańcem Sa­
lo my, przysięga jej wypełnić wszy et i o, czego tylko 
zażąda, prosi go Salome o głowę Chrzciciela. He­
rod związany przysięgą, godzi się, choć z trudem. 
Wprowadzają św. Jana, który dowiedziawszy się 
od swoich uczniów o nauce Galilejczyka, zaczyna 
pojmować treść jej najgłębszą i pogodzony już z 
nią, odrzuca propozycyę Salomy, żeby ją błagał o 
litość; Odchodzi na stracenie, a w kilka minut po­
tem u stóp pałacu Horoda rozlega się pieśń Ho­
sanna ! którą lud śpiewa na cześć Galilejczyka.

Tę treść, do której autor od siebie dodał bar­
dzo mało, zarówno pod względem zgłębienia jej, jak 
i dramatycznego wyzyskania, przedstawił Suder- 
mauu w szeregu pompatycznych scenicznych obra­
zów. „Joannes" jest niejako wielką sceniczną ilu- 
stracyą tego epizodu Pisma św., który opowiada 
nam o posłannictwie i końcu życia poprzednika 
Chrystusowego. To, co sam Sudermann uważa pra­
wdopodobnie za najważniejsze, t. j. przewrót w du- 

[ szy Chrzciciela, ntóry się odbywa na tle zmiany 
| przekonań religijnych, przeprowadzone jest nadzwy- 
| czajnie bkdo. Cała filozoficzna i psychologiczna treśó 
| tego przewrotu rozpływa się w bezkrwistej retoryce, 
naszpikowanej płytkiemi i oschłe mi reflekayami, na 
temat filozofii religii, mającymi przy tem tę wadę, 
ż > aż mrożą swoją zimną protestancką banalnością. 
Dlatego postać samego bohatera pozbawiona aktów 
uczucia i samoistnego myślenia, wychodzi w tej 
ilustracji Sudei manna daleko martwiej, niż ją sobie 
każdy przeciętny widz wyobrazić może na podsta­
wie znajomości Pisma św. Herod, do którego autor 
mniej miał gotowego materyału psychologicznego, 
wypadł niewyraźnie. Widz nie zdaje sobie z niego 
sprawy, ale nie jak w „Hamlecie" dis,tego, źe po­
stać jeat zbyt skomplikowaną i głęboką, aby ją 
mogło przeniknąć oko przeciętnego widza, lecz dla­
tego, że autor sam nie zdawał sobie jasno sprawy, 
jak ma Heroda przedstawić. "Wyraźniej choć 
blado prze ibtawione są Herodyada i Salome, ale 
i tu działa tylko to, co daje samo Pismo św., bo to, 
co w tem jest dodatkiem autora, to nie przyczynia 
się w niczem do uplastycznienia i ożywienia tych 
postaci.

Siła i wrażenie dramatu, który jest — jak 
powiedzieliśmy — szeregiem obrazów historycz­
nych, związanych luźnie tylko wątią nicią proble­
matu psychologicznego, tkwi też tylko w stronie 
jego zewnętrznej. Kto Sudermanna zna z dramatów 
poprzednich, ten. przekonał się już zapewne, że 
forsę jego stanowił zawsze efekt. W utworach po­
przednich, gdzie dramatyczny pierwiastek dał się 
wywieść z widocznych dla Sudermanna, bo otaczają­
cych go stosunków rodzinuo-społecanyoh, tam efek 
ta jego miały jeszcze pewiei , choć powierzchowny 
podkład psychologiczny i społeczny. Tu je lnak, 
gdzie Suder manii sięgnął do nieznanych sobie sfer 
z przeszłości, gdzie konflikta psychiczne z natury 
swoj wymagają większej głębi, Sudermann musiał 
się już ograniczyć na efektach jeszcze bardziej 
zewnętrznych. Z tego powodu cały „Joannes" jest 
właści-ie tem, co Niemcy nazywają m  Ausstat- 
tungssłuck w trochę wyższym stylu, albo tylko o 
wyższych pr6tenayaeh. Dzięki rutynie scenicznej i 
sprytowi, z jakim Sudermann łączy znane zresztą 
momenty d:anatyczne, sztuka przy dobrej grze i 
odpowiedniej wystawie może robić wrażenie jako 
rzecz przedatawiąca dużo materyału dla oka. Je­
żeli też wspomniane warunki dopiszą, to „Joannes" 
może zająć widza, pomimo że dla myśli i duszy 
nie przedstawia i.trawy prawie żadnej. Akt pierw­
szy, trzeci i piąty posiadają dość zajmujące ustępy, 
którym przypatrywać się można z przyjemnością 
jako zręcznym i barwnym obrazom rodzajowym.

Owóż pod względom wykonania wczorajsza 
premiera jest jedną z tych nieskończenie udatnych, 
jakie już w tym roku kilkakroć dała nam dyrekeya 
teatru. W pierwszej linii podnieść należy świetną 
wystawę, bez której jak powiedzieliśmy utwór ten 
nie mógłby się niemal utrzymać na scenie. Sztuka 
pod tyra względem przedstawia trudności olbrzy­
mie, bo wymaga bardzo znacznego nakładu na de- 
koracye i kostyumy. Dyrekeya rozumiejąc to, nie 
szczędziła wydatków i odpowiedziała pod tym 
względem znakomicie swojemu trudnemu zadaniu. 
"We wszystkich siedmiu odsłonach dekoracye były 
całkiem nowe. Nie dzieje się teraz tak jak dawniej, 
że na afi zu bywało wydrukowane „nowe dekora­
cye, nowe kostyumy itd.", a tylko tu i ówdzie po­
kazało się coś nowego. Wczoraj zarówno dekora­
cye, jak kostyumy i meble, wykonane były stylo­
wo według wzorów archeologicznych, zastosowa­
nych w Berlinie priy wystawieniu „Joannesa". 
Najwięcej i nastroju było w 1 dekoracyach aktu 
pierwszego, gdzie scena przedstawiała skalistą pu­
stynię a prawdziwie wschodnim stylowym przepy­
chem odznaczała się sala w pałacu Heroda. Równą 
staranność rozwinęła reżyserya w przygotowaniu 
scen zbiorowych których mnóstwo jest w „Jorn- 
nosie". Tłum ruszał się i zachowywał tak odpo­
wiednio, źe nikt nie wypadł z właściwego tonu.

Ról — w calem tego słowa znaczeniu — jest 
w „Joannesie" cztery. Najlepiej ze wszystkich grała 
pani Zapolska w roli Herodyady, Znakomita ta i 
wysoce inteligentna artystka, niewielką stosunkowo 
swoją rolę tak wypracowała, że każde słowo, każdy 
ruch, giest i cała mimika zlewały się w jedną do­
skonale zharmonizowaną całość artystyczną. Sceny 
zazdrości z Herodem i gniewu z Janem Chrzcicie­
lem, były najsilniejszymi momentami sztuki. Przy- 
tom wyglądała pani Zapolska przez cały czas tak, 
że z góry już nabierały prawdopodobieństwa jej 
czyny, pochodzące z obrażonej ambicyi i upokorzo­
nej dumy kobiecej i nie znającej granic mściwości.

Podnieść przytem wypada, że jakkolwiek ko­
styumy wszystkich artystek i artystów były nowe, 
bogate i ściśle stylowe, to ponadto kostyumy pani 
Zapolskiej przedstawiały nietylko estetyozną ale i 
wysoką archeologiczną wartość. I tak np. materya 
pierwszego kostyumu, w którym się Herodyada po­
jawia na scenie, jest autentycznie staroindyjską. 
Wszystkie klejnoiy, których wczoraj takie mnóstwo 
miała na sobie pani Zapolska, kazała ona sobie 
zrobić u jednego z jubilerów lwowskich, według 
rysunków francuskiego malarza Sermier, znanego 
ze swych archeologicznych studyów nad starożytną 
Judeą. Kto tych prac sam nie wykonywał, ten nie 
ma pojęcia, ile mozołu zabiegów i kosztów ponieść 
potrzeba, jeżeli się chce, żeby taki kostyum był 
nietylko archeologicznie wierny, ale nadto malareko- 
estetyczny, a tem się właśnie odznaczały oba ko­
styumy peni Zapolskiej. Tworzyły ono harmonijną 
całość, tak pod względem barw jak i linii, a od

sandałów po dyadem na głowie, były we wszystkich ło się zgromadzanie, które z powodu bardzo
szczegółach nietylko piękne, ale i historycznie wierne. 
Tak musiała wyglądać na prawdę Herodyada, we­
dług tego, jak ją znamy z historyi, musiała być 
tak piękną, tak zalotną, dumną, a ten prześliczny 
pierścień z ogromną rzymską kameą błękitną, który 
ona miała na ręce, ten wspaniały dyadem i koszto­
wny naszyjnik z drogich kamieni, budziły szczery 
zachwyt u wszystkich znawców stylowej biżuteryi. 
Pani Zapolska postawiła sobie za zadanie wyrugo­
wać z naszych scen teatralnych ów operetkowy 
styl kostyumów, jaki w ostatnich kilkunastu lalach 
tak powszechnie się rozpanoszył. Ma być kostyum, 
to musi być wierny, ściśle taki, jaki był w owej 
epoce, nietylko krojem i barwą, ale i tkaniną do 
owego stopnia kultury zastosowanym. Obszerne stu- 
dya literackie tej autorki ułatwiają jej tę pracę i 
dają możność, źe w kiedym takim wypadku każe 
pod swojem okiem wy*j»nywać te kostyumy w kraju. 
Zasługa to wielka. *

Panna Ordonówna była prześliczną, namiętną 
Salome, której wybuchy namiętności w akcie trze­
cim i piątym, robiły bardzo silne wrażenia. Wdzięcz 
na jej powierzchowność, estetyczne ruchy i dźwięcz­
ny głos i gra inteligentna składały się no postać 
bardzo symjjatyozuą, pomimo całego zmysłowego 
podkłedu, jaką się ta osoba w opowiadaniu Pisma 
świętego i w sztuce odznacza. Radzilibyśmy tylko 
nieco powolniej deklamować w niektórych momentach, 
bo gdzie niegdzie nie można było wczoraj panny 
Ordonówny zrozumieć. P. Chmieliński, jako Chrzci­
ciel czynił oo mógł i jego inteligentnemu cieniowa­
nia tyl o zawdzięcza ta rola, że nie wypadła wprost 
nudnie. Znakomitwm cynikiem i soeptykiem był p. 
Zawadzki, jako Heród. Reszta drobniejszych ról, 
jak pań : Gostyńskiej i Ogińskiej i panów: F eld- 
manna, Hierowskiego, Wysockiego, Walewskiego, 
Nowackiego, Jaworskiego i Kliszewskiego, utrzy­
mane wybornie w tonie, harmonizowały zupełnie 
z całością. W ogóle cała sztuka szła tak, źe przed­
stawienia jej mogłaby nam pozazdrościć każda 
pierwszorzędna scena. S. W.

S  p

burzliwego przebiegu obrad zostało rozwiąza­
ne. Następnie tłum złożony z około 700 osób 
usiłował wtargnąć do miasta. Polioya jednakże 
rozprószyła go kilkakrotnie t~k, że tylko w 
małych grupkach dostał się do Pragi. Tutaj, 
zwłaszcza na placu św. Wacława usiłowano 
urządzić demonstraoyę, jednakże polioya de­
monstrantów rozpędziła.

Wiedeń 7 listopada Palił. Correspondene 
donosi, że pierwszy szef sekcyi w minister­
stwie spraw zagraniczuyob hr Welsersheimb 
udaje się na doroozny urlop, z którego po- 
wróici prawdopodobnie dopiero z początkiem 
stycznia

Paryż 7 listopada, sąd policyi poprawczej 
skazał w zaoozności Esterhazy ego za oszustwo 
spełnione na kuzynie swoim Christianie Ester­
hazym na 3 lata więzienia i zapłacenie Chri­
stianowi 33 500 fr. odszkodowania. '

Praga 7 listopada. Kolegium miejskie wy­
brało zastępcami burmistrza s<aroozeohów 
Srba i Voitl&. Młodoozesi " zawarli. : kompromis 
na odbyć się mający w styczniu wybór bur­
mistrza, którym ma zostać młodoozech, a na 
którego głosować będą także staroczesi.

Wiedeń 7 listopada Dziś przeć południem 
w pałacu arcybiskupim pod przewodnictwem 
kardynała Gruschy rozpoczęła się konferencja 
biskupia, w której między innymi biorą udział 
także ks. biskup Puzyna z Krakowa, ks. kard.
Kopp i ;nni.

Ko misy a prasowa Izby poselskiej odbyła 
dziś posiedzenie, na którem przyjęto rządowe 
przedłożenie o zniesieniu stempla dziennikar­
skiego i kalendarzowego. "W dy~kusyibrał t»k* 
że udział kierownik ministerstwa finansów dr.
Kniaziołucki.

Budapeszt 7 listopada. Pester Lloyd donosi, 
że budżet wojskowy na rok przyszły nie bę­
dzie obejmował żadnych dodatkowych kredy­
tów na nową artyleryę polną. Dotychczas bo­
wiem nie został jeszcz6 ustalony model dla 
nowych armat polowych, Jednakże w obeo re­
form artyleryi, przeprowadzonych w innych 
państwach, Austro-Węgry znajdą się wkrótce 
w obeo konieczności zaprowadzenia także u sie­
bie nowych armat.

Wojna w płnilniowej M im
Londyn 7 listopada. Do Daily Mail dono- 

, szą z Bnrgesdorp w Kaplandzie, że wielbi 
obóz angielski, który się znajdował koło Dorn- Pogoda: pochmurno, 
berg przeniesiono do Kingstown. Przypuszcza- “  “  ' “
ją, że przeniesienie to obozu spowoduje Boe- 
rów, zamieszkałych w Kaplandzie, do po­
wstania.

Bruksela 7 listopada. Doniesienia z Lon­
dynu o zwycięskich potyczkach angielskioh 
w dniu 2 b. m pod Ladysmith. spotykają się 
tu z wielką nieufnością, przeciwnie słychać 
tutaj, źe z powodu bombardowania Ladysmith 
i Colenso baterye angielskie, broniące przej­
ścia przez most na rzeoe Tugela, zmuszone zo­
stały przez Boerów do milczenia, a znajdujące 
się tam wojska angielskie do bezzwłocznego

o r t .
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd październikowy.

Dzień trzeci 21 października. Nagroda Aboii- 
nenta, Handicap, dla koni dwuletnich, 5000 k. 
zwycięzcy, 700 kor. drugiemu koniowi; meta 1200 
mtr. Zapisano koni 85, biegało 11. Br. G. Sprin­
gera „Culture" po Culloden od Mary (571/# kl.) 1, 
p. E. v. Blaskovitaa „Boldog" (54 kg.) 2. Totaliza­
tor 32 i 5. — Bieg myśliwski, Handicap, nagroda 
4000 koron zwycięzcy, 300 k. drugiemu koniowi; 
meta 4000 metrów. Zapisano koni 9, biegało 5.
Dra Daya 4 1. „Aspasia" po Stronzian od Aida 
(67 i pół kg.) 1, rotm. A. v. Pongracz 61. „Clarion"
(60 k g ) 2. Totalizator 1 8 : 5 .

Dzień czwarty 22 października. Nagroda rzą­
dowa 5000 kor. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu ko­
niowi, meta 3200 m. Zapisano koni 7, biegało 6.
Br. J. Harkanyi’ego 41. „Vivo" po Kegyur od 
Vivienne 1, kap. Georgi (pseudonim) 51 „Rosę of 
Kildare" 2. Totalizator 14 : 5.

Nagroda Auatryi, 100.000 kor,, z których 
80.000 k. zwycięzcy, 6000 k. drugiemu koniowi,
8000 k. temu, który zwycięzcę zapisał itd., dla
koni dwuletnich i starszych, meta 1300 m. Zapisa- odwrotu. Prawdopodobnie dostał się umykają1 
no koni 205, biegali 12. Br Springera 31 „Win- Cy oddział angielskiego wojska, z powodu od- 
degy" po Duanre od Mirabell 1 p. Wiener von cięcia go ze wszystkich stron, w ręce Boerów. 
Welteu 61. „Gombs 2 Totalizator. 92 : 5 — Rozchodzi się tu pogłoska, że zapasy żywności 
Myśliwski bieg sprzedaży, 4000 koron zwycięzcy, j atriunicyi garnizonu angielskiego ; w Lady 
700 k dri giemu koniowi, meta 5000 mtr. Zapisano 6imth są już prawie wyczerpano, a o nowetn 
koni 12, biegały 3 Por, a. v. Eise rtaina pełn. zaprov/iantowaniu oblężonych nie ma nawet 
„Nehmts im mit" po Yederetno od Yice Yoraa" 1, C(J myśleć- : * * .
P A, Krybula 61. „Alexander ; 2. Totalizator 14:5, j Londyn 7 listopada. Królowa ofiarowała na

i transwaalski fundusz dla wdów i sierot 1000 
funt szterl, a książę Walii 260 fnt szterl.

« & i** a • i. D’Urban 7 listopada Wedle doniesień§ W'eden 6g° hstepada. Na wczorajszy targ dziąnnikow, udaJ0 się garnizonowi w Colenso 
zwieziono bydła rogatego na rzez ogółem 5697 sztuk; uratowaó w <zystkie zapasy, namioty i narzę- 
w tej sumie było z Galicyi 515, z Bukowiny 147. dzia_ Nieprzyjaciel był w sile oko/o 5000 lu- 
Przebieg arga m y. Ceny spad y o 1 zł. , dzi, do których przyłączył się oddział Boerów

° Z°S ^ i mC8Przedarf ch 310 sztuk. ; orańskich. Pociąg pance-ny oddał tam dosko-
Wołów z Galicyi i Bukowmy sprzedano: 77 sztuk J nałe us} - zawożąc oddziały dublińskiego 
po 26 30 zł., 247 sztuk p0 31 3_, 138 sztuk \ pUJku na odsiecz fortów bronionych r.rzez

Ponowna zmiana mieszkania.
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 

płciowych i  narządu moczowego

Di, ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach omw w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej 1. 12 i ordy­

nuje ud 10 doili i ano i od 3 do 6 po południu 
Specralista cnorób żoładka, nerek i pęcherza 

lir B . W A L L A C H
wykonuje chemiczno-unkroskop czne badania treści tychże 
organów, w godz. orayn. (9—10 i od 3—4) przy ul. Tea- 

tra.nej 23 (w gmachu hr. Skarbka)

L w ó w  7 listopada. (Z Izby handlowej).
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m k. 21(j'U0 do 212', 0 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 282 00 do 285 00. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 367.— do 377 —, Akcye garbarni w Kneszo­
wie po 200 zł. w. a. —'— do —1—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 248 - -  do 253'—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 1.90'Ou do 195-00

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'30 do 110‘00 
4 i  pół proc. los. w 50 lat aS'«W do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00 do 94 70. Banku kraj. 4 i pól proc los w 
61 lat 99.0 . do 99'7o. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96-0u do 96-70. — Iow. kred. gal.ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 96 00 do 95’70, 4 proc. los w 41 i pół latach 95-00 
do 9s'70, 4 pruo. los w 56 łat 92. i 0 do 92.80,

Monety. 1'ukat cesarski 5'67 do 5-77. Napoleon- 
dor 9 55 do 9 65. Kubel rosyjski papierowy 127 30 do 
128 30. 100 marek memiecki. h 68'75 do 59 15.

Wieadit 7 listopad*. (Giełda towarowa).
Lukier surowy 12-10. Spokojnie. Nafta gali­
cyjska 19‘óU—20'—. Spirytus (silny) 20-30.2o-60.

Berifii 7 listopada. (Zamknięcie giełdy;. 
Banknoty austrywoJŁie 169 60. bpirytus 47’30.

Paryż 7 listopada. (Zamknięcie giełdy).
Trzyprocentowa renta 10017. Mąka („Fieur 
de Baris") 24T5.

Wiecon 7 listopada. (Giełda zbożowa).
Bsawnoa n* wiosnę b-48 —8'49, żyto na wio­
snę 7 03 — 7’04 ; kokuruoza na listopad 5'72— 
5?5, na m&j-ozerwieo 631—5’32j owies na 
wiosnę 6'50—5'51 ; rzepak na styczeń-luty 
1170—11-60, na sierpień wrzesień 00*00—00*00; 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 32*50— 
33 50. Tendenoya : spokojna. Pogoda : piękna.

fłud&pfe&zt 7 listopada, (mełaa zbożo­
wa j. Pszenica na kwiecień b.34—8*35 , na
wrzesień 8*29—8*31; żyto na kwiecień 6*70— 
672; owies na kwiecień 5'2U—5*21; kakuradza 
na maj 5 04 —5 05; rzapae na sierpień 11*70— 
1T75. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna nieco lepsza. Tendeucya : pewniejsza.

RUCH POCIĄGÓW KOLĘDOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 

(Czas środku w o-europejski).

Cześć eh on o m ic z ń a .

po 34 — 36, 15 sztuk po 37 
centnar metryczny żywej wagi. 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 35 zł., I

, v  na odsiecz lortow Dromonyon przez
39 zł., licząc za ochotników.
Buhaje podtuczone 1 q  p0j0żemu w Pietermaritzburgu nade-

- - - szły także uspakajające wiadomości,
kn-wy podtuczone po 26 -81  zł., bydło chude dla ] Londyn 7 listopada. „Buro Reutera" do-!
masarzy po 16 do 25 zł. także za centnar metry- j ^  z pJd datą 4 b. m : Wiarygodne
czny żywej wagi. ogoby) któro ^ przybyły z Ladysmith. opowia- i 

dają, że w czwartek i p*ątek rozegrała się o- ! 
koło Ladysmith bitwa. Najgorętsza walka ; 
wrzała koło Cottainsfarm. Straty Boerów ma- j 
ją byó bardzo znaczne. Zabitych, rannych i 
wziętych w niewolę ma byó 800 Boerów.

Paryż 7 listopada. Figaro donosi z Berli­
na, że Niemcy postanowiły zająć zatokę Tiger 
w południowej Angola (kraj na wybrzeżu po­
łudniowo-zachodniej Afryki, poniżej Oongo), 
na wypadek, gdyby Anglicy obsadzili zatokę 
Delagoa. Z tego też powodu Anglicy nie zde­
cydowali się dotychczas na zajęcie zatoki De­
lagoa.

„Agencya Havasa“ donosi z Kairu : Nie- 
mieoki okręt „Zanzibar" udający się do Zanzi­
baru, przybył onegdą, do Port Said, bez pasa- j 
żerów na pokładzie. Nazajutrz odpłynął z 
Port Said, wioząc 33 pasażerów- Jeden z an­
gielskich okrętów, stojących na kotwioy w Port l 
Said, udał się natychmiast w ślad za okrętem , 
niemieckim.

Wiedeń 7 listopada. Po posiedzeniu Izby 
odbyło się wczoraj posiedzenie Koła polskiego. 
Poseł Sokołowski przedstawił petyoyę Towa­
rzystwa chowu bydła we Lwowie o zniżenie 
opłat za transport bydła. Petycyę tę przeka­
zano kolejowej komisyi Koła . polskiego, a 
członkowi Rady kolejowej Struszkiewiczowi, 
polecono jej poparcie. — Pogeł Znamierowski 
przedłożył petyoyę urzędników kolejowyoh w 
Nowym. Sączu w sprawie regulacyi płac urzę 
dników państwowyoh. Po przemówienia p. So­
kołowskiego, petyoyę przekazano drowi Pięta­
kowi do dalszego traktowania.

Nastąpiła potem poufna dyskusya o _ sta­
nowisku Koła względem rządowego projektu 
zniesienia stempla dziennikarskiego i kalen­
darzowego.

Wiedeń 7 listopada. Izba panów zbierze 
się 16 bm. Na porządku dziennym różne wy­
bory komisyjne.

Wiedeń 7 listopada, Podozas wczorajszych 
wyścigów we Freudenau znany dżokiej G w g e  
Rumbold spadł tak nieszczęśliwie z konia, że 
bezprzytomnego odwieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce umarł.

Budapeszt 7 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu dyskutowano nad prowizo- 
ryum budżetowem. Prezydent ministrów Ko- 
loman SzHl zabrał głos, aby odeprzeć zarzu­
ty, poczynione w oiągu dyskusyi rządowi Po­
wiedział on, że ugodę z Austryą z r 1867 u- 
waża za owoc 300 letniej walki narodu wę­
gierskiego i bezwarunkowo się jej trzyma. 
Polityczna sytuacya w Europie jest tego ro­
dzaju, że jedynie ugoda z Austryą ohroni 
"Węgry od izolowania. Powodem, dlaczego 
rząd j węgierski nie starał się o celną sa- 
moistnośó kraju, jest to, że rząd wspólność 
celną uważa za korzystną dla "Węgier. Go się 
tyozy polityki walutowej — to będzie ona da­
lej prowadzona przez rząd obecny. Na ko- 
nieo mówca zapewnił, że rząd węgierski 
nie da kierować sobą żadnym wpływom 
zewnętrznym. — Mowę tę przyjęto okrzykami 
„Eljen".

Praga 7 listopada. Onegdaj odbyło się 
zgromadzenie delegatów wsrystkioh atronniotw 
ozeskioh, Przyjęło na niem do wiadomości sta­
tut nowej Rady narodowej, ułożonej przez de­
legatów młodoozeskioh. Statut ten będzie jesz 
oze przedstawiony komitetom wykonawczym 
każdego ze stronniotw czeskich.

"Wczoraj na Białej górze pod Pragą odby-

HGTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnu 7 listopada. Ks. K. Sapieżyna ! 

z Biłki. F. Horodysjii z Trybuchowiec. H. Flament 
z Paryża. L. Halscy z Londynu. A. "Wechsler, W. j 
Weber, B. Hauslich, O. Hermann, J. Hofman, F. 
Schmidt i R. .Pawłowski z Wiednia. T. Sroczyński 
z Jasła. Dr. L. Lowitsch i dr. R. Sulimir z Krako­
wa. J. Szablo wa . z Lud winowa. Dr. M. Frankel 
i H. Weisenberg z Drohobycza.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Ludwika Stadniullera. 

Przyjechali dnia 7 listopada. B. Studziński 
z Zaleszczyk. St. Tworkowscy z Ko wenie. A. Mel­
cer z Berlina. P. Szopski z Sanoka. P. Krasnopol­
scy z Latacza. P. Sroczyński z Bolesławia. H. 
Czaykowski z Bóbrki. W. Świeiawscy z Kr. Pols. 
Dr. M. Launor z Sambora. Ka. J. Bazal z Czerwono- 
grodu. P. Lekczyńskie z Romanowa. M. Makswal- 
dowa z Zakopanego. E. Loeffler z Tarnopola. H. 
Rudzki z Krosna. J. Takacs, J. Spitz, K. Stein- 
schneider, G. Pollak, S. Franal, J. Appelt, J. 
Sohm&l, K. Fleischer, H. Blau, R. Dórscblag, Fr. 
Reiner z Wiednia.

n a i > j e s l .  a j n  j s l  
Dr. Józef Wernicki

lekarz chorób wewnętrznych
powrócił z zagionicy i zamieszka! przy ul. Czarneckiego3. 
Ord. od 8—5 popołudniu. Dla ubogie, bezpłatnie od 8—9'
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D o  L w ow a  * :

hr Podzamcre.

dworaec główny.

Tarnopol*,

Tarnopol*,

Kraków* (Wiedni*), Sanok*

gUwny.

przez Przemyśl).

fckow* fWlednl*, Berlina, W rocławia), Sanoka, 
olego, Stryja, Kałnaaa, Okyrowa, * a łi*wo- 

cgnego tylko od 1 lipca do 15 wrsesnia. 
san (Bakarwistu, Gała ca, Jus), Sniatyna, Stani­

sławowa. ____ 
dwołocfcysk (KUowa. Odeny), Grzymało wa, Hu- 

siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze, 
dwołoozyak (Kijowa, Odessy), Grzymałów a . H u- 

■iatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny, 
dwołoceyak (Kijowa, Odessy, Graymałowa, K o­

sowy, Brodów) na Podzamcae. 
dwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałów*, K o­

sowy, Brodów) na dworiec główny. -
kala, Bełżca ł Lubaczowa.
akowa (Wiednia). Wieliczki, Orłowa, Rozwado­

wa, Sambora, Óbyrowa. 
tan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysoklego, 

Halicza.
nowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrzeimia 

codziennie, a od 1 czerwca do 15 września 
tylko w niedziele i święta, 

zuchowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier­
pnia do 10 września włącznie codziennie, 

■zuchowic od 1 lipca do 15 września codziennie. 
*akowa (Wiednia, Berlina, W rocławia), Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu, 
nowa tytko od 1 czerwca do 15 września włącznie, 
■akowa. (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jaała, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu. 
kan (Bukaresztu, Jass, Gałacu), Suczawy, Kozo­

wy, Podwysokiego.

czyniec) na Podzamcze, 
dwołoczysk (Kijowa, Odessy), 

czyniec na dworzec główny.

Odessy), Brodów, Kopy- 

Brodów, Kopy

Ze Lwowa do;

ckan (Bukaresztu, Constancy).
trakowa (Wiednia, Wrocławia, BerLna), Cbyrow*, 

Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry 
manowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki.

(K ijów
jłówne(

a, Odessy), Brodów, Kozowy
e dw orca głównego, 

owtnlsławowa, Podwysokm go,
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodo w, K ozow , 

z dworca Podzamcze. r
akowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina,, Luba­

czowa pneez Jarosław, Rozwadowa, ISadfome- 
, j i*  Orłowa prtez Tarnów.
akowa (Wiednia, Warszawy), Chyro wa, Stróże#*. 

Bkolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Ławo- 
cznego od I lipca do 15 września

IOW*.
iwołoczyok. Brodow, Kopyczynlec^ Hnriapgk*, 

Ko«owy, Grzymałów* z dworca głównego.

Kozowy, Grzymałów* z dworca Podzamcze.

w niedziele i święta.
_ ^dwołoczysk (Kijowa, Odessy), Bro 
P od w ołoczysk  (K ijow a , Odessy), B rodow  z Podzamcza 
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 -września wji.

cznie w niedziele 1 święta.
Ickan, Podwysokiego, Kozową', Kałuszu, Iiusiatvna. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), L u b a to ­

wa, Jasła, Chabówki.
Stryja, (Skolego tyik* od 1 maja do 30 wrzawna 

włącznie).
Janowa od 1 maja do 30 września włócznio.
Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września wł. 
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 wrześnio wł. 
Jarosławia.
Stanisławowa. „
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. ”  arjjza- 

WT) HozS Laborci (Pesztu), Orłowa przez l « r -  
nów od 15 czerwca ao 15 września włgczli.e. 

iowL od 1 czerwca do 15 września wljczuic tyiko 
w dnie powszednie. ,

Ławocznego (Mnnkacza, Pesztu, Chyrowa, Kain,za).
Sokala 1 Rawy ruskiej. ,
Tarnopola s dworca głównego.
T a r n o p o l a  z Podzamcza^ 30 kwietnia włac.i
■ jln Z t  o°d I* r M a  i od 15 do 30 „A u , 

J a n o w i ^  1° " «  do 15 września włącznie
W  niedziele i święta.

Ickan Huaiatyna, Kałusza, ozeparowiec - Kniaź-
dworu, Nowosielicy.

Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo­
ra Banoka, Rymanowa, Iwonicza. 

P o d w o ł o c z y s k ,  Brodów, Kcpyczyniec, Huaiatyna, 
(jr*yni*łowa e  dworca głównego.

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
0 r*ymałowa z Podiamcz*.

me, września

,

I l i r a f f a .  Czat. Środkowo -  e u r o p e js k i  róźn. s ię  
od czasu lwowskiego o 3G minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środko-wo- europejskim- — 12 godz. 36 
min, czasu lwowskiego.

Nocne godzmy od 6'00 wieczór do 5-o9 rano 
obicie są tłnstem i ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udzie 
ta, wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wwełkieg? ł*dzaju bilety j«dy  i rmklrAj jazdy, 
■w Sorawueis W©®««Jt»wnr

Listów zastawnych, Obfigacy* i Sosów SOKAL i LILIEN
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  W T m l A n c r *
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Wypadek czy zbrodnia?
P O  W I E Ś Ć

przez
M. C A  R  E  W .

(C ią g  d a L z y ) .

Pan Roy Pole me robił jedn&K tego bez 
celu : znał on tajniki ludzkiego aerca i wie­
dział, że chcąc pozyskać czyjeś zaufanie, trze­
ba go pierwej awo_ cm obdarzyć, a że umiał 
mi wić i opo wiadania 3woje zajmnjąccm dla 
słuchacza ao^yuió, więc też lord Uonway słu­
chał z wytężoną uwagą, zapominając r to mai o 
wszystkiem 'nnem. Teżeli zaś myś1. jego od- 
Diegła na chwil} do dramatu, w który b /ł  
wplątany, to po to jedynie, by nabrać pocie­
szającego przekonania, że człowiek, który z 
tak szczerem wyruszeniem 1'tuje się nad losem 
obwinionej o zabójstwo męża klientki, nie hę 
dzie twardo i nielitościwie z przynależnych mu 
praw korzystał

— Opowiadanie pański 5 budzi we mnie pra­
wdziwe wyrzuty sunrema — rzeKi wreszcie 
lord Oonway, wysłuchawszy ze współczuciem 
ożywionej opowieści prawnika — może, gdy­
by rie mój list, tak nie w porę przybywający 
aby rozerwać awigę pańską, rzeczy byłyby 
inny obrót wzięły ?

— Ha! stało się... — odparł pan Roy Pole, 
wzruszając ramionami — prz-grana mnie'by 
mnie bolała, gdyby mi ni 5 było żal tej bie­
dnej, młodej kobiety ! Powtodzże mi pan — 
spytał, nagle do innego przedmiotu rozmowy 
przeoLodeąc — oo znaczy ta cała łretorya z 
sir Liontlem. Uoiekł z własnego domu ? Przy­
znaję, że to dziwne; ale ludzie, w takich jak 
on warunkach umysłowego zdrowia nieraz po­
pełniają gorsze jeszcze dziwactwa, którym dzi­

wić się nie należy. Mam też za złe rodzinie, 
że. rozgłosiła cen wypadek. Sir Lionel, jestem 
tego pewny, znajdzie Ję równie niespodziewa­
nie jak znikł. Jakże to było ? opowiedz mi pan 
wszystko.

Lord Conway opowiadać toż zaczął, a ile­
kroć zbaczał od przedmiotu, tyle razy zręcznie 
postawione pytąaie zwracało go na właściwą 
drogę. Tym sposobem pai_ Roy Pole syste­
matycznie i szczegółowo dowiedział nę wszyst­
kiego, oo wiedzieć potrzebował; loid Con­
way narysoi.ał mu nawet plan wieżyczki i 
schodów, prowadząoyoh do pokoi, zajmowa­
nych przez lady Alicyą, a cąriadującyoh z po- 
kojam. jej męża...

— Byłeś pan w nich — od niechcenia niby 
rzucił pytanie pan Roy Pole,f zauważywszy, że 
w tym punkcie opowiadania młody człowiek 
zawahał się i zaczerwienił.

— Byłem.... — odparł lord Conway, pro­
sto mu paprząc w oczy — byłem nawet z 
miss E llą ! — dodał lekko wyżyw ającym 
głosem.

Przy wykły do badana ś wiadków, pan 
Roy Pole nieraz miał sposobność przekonać 
się, że jeżeli świadek utrzymuje ocś z większą 
stanowczością, niż się to potritobnem edaje, 
jeżeli w tonie mowy lub ruohu okaże najlżej­
szy choćby odcień wszywającej jakiejś har- 
dości, znak to, ze przemuozs coś, ozego wyja­
wienie może się okalać rader ważnem. I teraz 
więc me wątpił, że w tych pokoiaoh, w któ­
rych młody człowiek był „z miss Ellą razem “ , 
jak o tern stanowcza zapewnił, znalazło się 
ooś, o ozem lord Conway nie życzy sobie 
wspominać.

— Tak! byliście więc pań3twc razem z mtos 
Ellą? — powtórzył jakby v  roztargnieniu i 
wyjąwszy z kieszeni od kamizelki zegarek, 
zdawał się porównywać wskazywaną przezeń 
godzinę z tą. którą wskazywał wielki marmu­
rowy zegar, na kominku stojący. — I cóżaście

tam państwo znaleźli ?
— W  pokoju sypialnymi nic nadzwy jzpjne- 

go; w gabinecie, który był razem kancelaryą 
sir Lionela, najwyższy ni eład.

Tu pen Roy Pole zaczął się dopytywać o 
tego nieładu szczegóły, a im więcej się dopyty­
wał, tern więcej lord Conway mięszał się i 
piątał w odpowiedziach. Postanowił on sobie 
zachować w tąjemn.ey zns lezienie krwią zbro­
czonej chustki, odpowiadał więu szczerze, 
ale wymijająco, nie mówiąc całej prawdy, a 
obohodząc ja tak zręcznie, że pan Roy lo le  
coraz więcej utwierdzał się w przekonaniu, że 
fakt, tak uparcie a tak ryoersko przez młode­
go człowieku taj o d  , musi sieodnoś*'ć do jednej 
z trzech Kobiet, rodzinę sir Lionela składają­
cych. Pan Roy Pole nie miał bynajmniej za­
miaru dokuoznć miodzieńcowi- dla którego 
ozuł przyjazną sympatyą, postanowi/ sobie 
jednak dowiedzieć się wszystkiego, co mło­
dzieńcowi temu wiadomem było i w tym 
ceiu uznał za stosowne wystąpić otwarcie i 
jawnie.

— Słuchaj pan — rzekł też, powstawszy z 
miejsca i przyjacielsko kładąc n u  ręsę na ra­
mieniu — pan i ja nie stoimy na równym 
gruncie, a porozumieć się pi zecie musimy bo 
bez tego kroku dalej nie zrobię. Dotąd ja by­
łem pytającym, pan odpowiadałeś, jak świadek 
w sądzie. Tak być dalei nie może i musisz mi 
pan zaufać zupełnie: G-auntlettowie nie są mo­
imi krewnymi, ale pud pewnym względem są 
dl» runie jeszcze bliższymi. Jarr temu nie wi­
nien, że przychodzę do spadku jako siustize- 
mec mojej ciotki, która była żoną sil Lionela, 
a dowód, jak małe na ów spadek liczyłem, jest 
w tem, że obrałem sobie zawód- któremu od­
dałem się całą duszą, a który, w zamia^ za 
moją ] acę , przynosi mi woale pokaźne docho­
dy. Nigdy Die liczyłem na to, że sir Lionel 
umrze przedemn^, bo jesteśmy w j >dnym pra­
wie wieku- ale zawsue postanawiałem, że, je­

żeli to nastąp: nie dam nikomu prawa narze­
kać na moją chciwość. Postanów: em™ tego nie 
zmieniłem. Chcę mieć na względzie interesu 
wszystkich członków rodziny sir Lionela i 
z każdym sprawi etłii wie postąpić, przedewszy v- 
kiem zaś nie zaniedbam niczego, oo uczynić 
wypadnie w celu znalezienia sir Lionela, przy­
wrócenia mu zdrowia i zachowania życia. Da 
ję na to słowo i rękę.

Tak poaaną sobie rękę uścisnął lora Con­
way z szacunkiem, poczem nie mogło już być 
mowy o zatsjeniu czegokolwiek. Roy Pole, 
późuą już nocą wyjeżdżając z Castle Belmont, 
wiedział wszystko : to nawet, że przyszły zięć 
lady Gauntlut widział swoją świekrę w obję­
ciach obcego jakiegoś mężczyzny.

IX.
Wczesnym, pogodnym rankiem jesiennym, 

pan Roy Pole dojeżdżał do Gauni lett-Court, 
nie uwiadomiwszy nikogo o sw oj em przybyciu. 
Fie uczynił zaś tego z powodu, że, dla wzglę­
dów sobie tylko wi iomych, wolał zajść ro­
dzinę znienacka i nikogo nic zastać przy goto 
wanym na przyjęcie niespodziewanego gościa.

Pau Roy Pole, jakkolwiek był zamożnym 
przy wyk łym do wygód człowiekiem, nie my 
ślał jednak o tem, że wioząuy go, na stacyi 
najęty powozik, trzęsie niemiłosiernie. Szeroki, 
w jaskrawe barwy jesieni przybrary świat 
wiejski, ogarniał go zwolna urokiem swojej 
pię1' aości i o wsz 3tkiem innem zapcmntoo 
kazał na ohwilę. Z  zaohwytem patrzał też na 
lasy, mieniące się roziieznemi barwy, na pola, 
W8( budzącą oziminą pokryte, na gęstwinę roz­
ległego parku, otaczającego wspaniały pałac, 
wzniesiony na wzgórzu i z dala już jaśniejący 
białością ścian, ozdobnych tarasami i mnó­
stwem rzeźbionych, w kwiaty ubranych bp.lko- 
nów. Pięknie tu było i po pańsku, ale, patrząc 
na tę pańską, strojnie wyświeźoną siedzibę, za­
pytywał siebie pan Roy Pole, jaką też ta­

jemnicę kryją te mury, na tle rannego błękitu ’ 
rysujące się ogromem swoim ? Eto wie ? może 
posępną jakąś tajemni 3ę, której odmy sio nan- 
bą dom ten okryje, a którą on przecie edkryó 
się zobowiązał uroczysoiti ?

Przed domem ani w ganku nie było ni­
kogo. ła n  Roy Pole, wysiadłszy, oglądał się, 
nie wiedząc, gdzi 3 się ma udać, gdy upudro- 
wany tokaj, zwabiony turkotem powozu, zja­
wił mę przed nim, tajemniczo i ciekawie 
pytając :

— Ze Scotland-Yard ? *) — i z tem pyta­
niom wprowadził go do sieni. — Spodziewa­
liśmy się para wczoraj jeszoze — ciągnął da­
lej, zniżając głos, jakby się obawiał, że usły­
szą go posąg:' w rogach wspaniałej sieni umie­
szczone. — Lord Conway miał pana przysłać 
i jaśnie pani niespokojną już była, dlaczego 
pan nie przyjecha*

— Czy mogę sio widzieo z jaśnie panią? — 
zapytał pan Roy Pole uważając na razie za 
właściwo nie wyprowadzać lokaja z błędu i 
z pomyłki ,ego skorzystać.

— Jaśnie pani jest wł«śnie w ogrodzie z mis 
Ellą, ale zaraz się po nią pójdzie. Nie bę­
dziesz pan czekał długo. Tymczasem proszę 
pana tędy.

Służący ów, młody cnłopak imieniem 
Henryk, poświęcający czas wolry od obowiąz­
ków s łu Ż D y  czytaniu sensacyjnych powieśoi, 
w których u_ngie była mowa o tajemniczych 
morderstwach, lub oo najmniei o samobój­
stwach, wiódł pełne wzruszeń życie od chwili 
zniknięcia sir Lionela. Z niezrównaną gorli­
wością , pomagał on w czynionych dotąd po­
szukiwaniach, a przypuszczenia jego co do lo­
su, jakiego ofiarą ptdł sir Lionel, przejmowały 
zgrozą i krew w żyłacL ścinały.

*) Scotland-Yard: biuro policyi śledczej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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najlepiz® T U T K I i bibułki w książeczkach 
: ■ papierń dam ow iU ago  

w jrob a

B .  W .  M E M O J O W S K I E G O
W I S  W ł  O W I K

Wszędzie do nabycia

L’Expo£iiion de Paris ae i9G0.
Pod tym tytułom  arychoazi od  1 paździor 
n i la  1898 r. co tyczieii zeszyt wspaniało, 
publikacyi, z a ż e r a ją c e j  obok tekstu ry c i­
ną l o lo .ow an ą . D zie ło  iłe  ebejm nwać >e- 
dzie 120 zeszytow, a w n ich  ok o ło  *09 0  
rycin i i20  w ielkich ch rsm o lito g ia fij .T o  
nie ly lke  opis prj-yskiej w ystaw y. (lziełt 
to będzie historyą udokumeni.ow m ą k 
p ię-nyeL . um iejętności i  przem ybłu w X IX  
wii k r  i d latego .& iu,e*esuje niew ątpliw ie 

każdego człow ieka w ykształconego. 
C ałość wydawnictwa Losztowac będzie 
w drodze prenum eraty 7s» kor. 20  gr k!d 
ra  to kwotę m ożna -dożyć albo oJiaeu 
albo w 2 ra ta ch : przy  iami s isn iu  62 kor. 
FO gr* i 1 kw ietnia 1900 26 kor. 4 0  gr. 
Każdy prenum erator otuyraa  ja k ', pre 
m ium  bezpłatn ie spaniały m edal pam iąt­
kow y w  brązie. Prenum eratę pr lyjmuiL 

i izezegółow . prospekta rozsyła uarmo

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁiD. MMOWSIIEGO
w Krakowie, Rynek SO.

Do korkowania flaszek
poleca

Korki, kapsle do flaszek, smółkę 
i maszynka do korkowani;).

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
pa j r t  od  r ^ n u u .

W ielki lok a l d o  ję c ia  o  6 lub
12 p ok o jach  z  dwoma balkonam i nadają- 
:y j ię  łk że  na biura, róg  trzeciego M aja 

N r. 2 i agielońska Ńt. ^  pierw sze piętro 
lso w yna ję c ia -  pwmieszlh <in)e 

z kum fortę ,n u a d i  ne 1 ta 
rjcDKą Dl. Badenlch 9.

• k i e p  galanteryjno-rękaw iczn iczy  do 
sprzedania. Gotówką potrzebna 2.500 złr., 
prow adzić muże kobieta lub  niężczy* ia 
nie rachow i. B liższa w iadom ość Jan W ol- 
ski, Ł y cza k ow ska 6 parter.

ł ł j d z e  .iszene, bary teczk i 5 Ligi-. 
a n „  w y sy ła  za 2 rtr. śn lian  M arKowrk.

Uście r_skie
W i l l a  p atte iow a na wyrarkich sutere­

nach, o  6 pukojach  z  przynależytuaciam i, 
z  dużym  D ięknjm  ogrodem  przy ul. M o 
cbnaekiego 21 do wynsJ ;cia  lub Jo  prze > ilo  ot. 
dania. In .orr .a cy i udziela  z uprzejm ości 
W P . i* dzca rra n z , ul. 8 J a a ja  1. 7.

Do ściągania

i i a  a IPawa
szlanch gumowy

patentowany 
po cenaoh bardzo przystępnych.

W. CZOPP
najstarszy gaucyjski okład farb, 

pokostów i lakierów.
Ż ó łk ie w s k a  2 .

d a r s l i a n y  resztki - ełniane, fartu, j-  
k i, —.m e, chustki, peckale, poleca  nsjta- 
m ej Antonina K r t e l ,  u lica  i  redry.

Z O O  k ć p  narybku karpia z łotego ma 
na  sprzedaż Zarząd  dóbr N ow osie lce  ko 
—ca ie , poczta W ojtk ow a .

ARTUR KOSCICKI
(S Y w n s z )

L w ów , alicw Zamarsty aow sk« 1. 11 (dom 
własny), u l. T rzeciego  M ąja Hczba 2, 

poleca  w yborny t o  y  w prost z  A m eryk i 
pot k ilo  o i 7o  et. N ajlepsza ł » «  r b O :|  
|j| k ilo  od  l .ó d , k  a t i s k  koracyjw y od 
1*80 bat. K u n  aajlep.rzy od  l  sO H i  

H ł t o ę  b o la a d c .n jt  ilri, !-W .

D z i e r ż a  j t ó w  pew nych  na ku  Jy 
obszar p o le c , na jkorzystn iejsze n a jąrk : 
ziem skie, d i i e r i i t y  f-jlw arkcw  oraz iły  
nów . (Sprzedaż, Zamianę lub  dzierżawę 
przeprow adza) przez c. k. Yam ieaaiś twć 
konc( syono a g en cja  „H e lio s11 D . lwa? 
T y sk ie g  Lw ów .

R w i e  lub  trzy parnemu uczęszczające 
uo “zk o ły , zn a jd ę  -cdziciclską  op ieko przy 
inteligentnej bezdzittnej rodzinie, Ulica 
S łodow a S. F , w parterze.

7 Holenderek, 4 cielne
di d e j n e  do sprzedania w  C_t len po 
170 'Ir  Zg łoszen ia  adresow ać O l g a  

f t  i . ,  t o r o w a  p .  (  L a s itM .
na jlep ie j i  najtaniej do na 
bycia  w prost w  pracowniPościel

[ołdei i  m a ie ra tó r  . l ć z c f a  h c i t u t t r i i  
 ; Lw ów , Ko n n k a  >

© 5  O t m
B B Ż* pól -gram a kaw,- niezrt w  ae. 
p V ~  d cb io c i. arom atycznej, do naby ia 
je d y n  i  iko  w  handlu l i  uarda S olec­
k iego L w ów  B atorero  ft  B k ig , roreczk' 
tam k o y .jła m  łówsOTgtkich  m iejscowości,

TRUCIZNĘ u i ,  w ^pigh łkacb, k i 
log ra m  eu kr. A p t c b a  , B u k a  
r z e w e j  e h .

prz jm .szący  1.000 zir. stałego, czystego 
dochodu za 400 złr. w, a.; gotów ką 

zaraz do n a b ic ia .
Z g io .zen ia  pisem ne poa  H  B .  

p o s t e  r e s t a n t e  L w ó w .

I d O i k a  żela»ne uładane p o  z łr  5,50 
z bokam; rz e c „u f .  \kierow inem i, p o  złr  
12, 14, lb ,  18, 20. M au ra  ce Jruciano cprę- 
śynow e p  złr. 12 50. Łóżeczka d z iec in i e 

złr. 12, 14, 16 18 jo le c a  P i o t r
C h r z ^ B i o w a k i  bandel Żelazn}  we 
L w ow ie, p lac K ap -.u ln y  1 ,naj rzeciw 
Katedry). F ilia : T arnopol, p lac Sobieskiego

Do P, T. właścicieli koni!
N ajw ięk szy  wybór d e m a  konie, tudzież 
dyw anów  chodnik 5w) p o iiy e r , firanek, 

kap na i to i j i łóżkw itp.

an a jd o je  t ię  w jk ied z ie  dyw anów , “ o , 
L ou rre  w e L w ow ie, ul, oykstuska Nr. 
6 a lbo  w e W iedniu. I X  H ahngasse N r 33.

Słcw noK  | p  W ffiow
okoł( j 0.000 w yrazór: obcych  i ła c iń jk ich  
przysłów  i oen .encyi w  p o 'sk ie j m ow ie 
używ anych , wraz z ich  dokładnem  o b ja ­

śnieniem .
Lena w  oprawie 75 ct.

Do nabyć a w wszysM isfegamiacD
Z a  nadesłaniem  przekazem  B 5  ct. wy­

syła iran ko k s i ę g a n  i a  .  a n t y k w  .

STANISŁAWA KdHLERA
Lwów, il . B atorego 1. 28 .

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski.

Przedostatni m iesiąc.
Ma wszystkie

I

jsioi* Storni Slip^r!

C i ą g n i e ń

Wielkiej loteryi dobroczynnej
na korzyść Towarzystwa poliktimcznego

kosztuje los tyjko

1  H s o i r o m . f 5

BOSTON RUBBER SH0E COMPANY
w B o s t o n  U . S . A . .

Lekkie — Elegancka forma
kryje zupełnie bucik.

D!a ukliwych nóg jedyny nośny kalosz

jg g y  Dostać można we Lwowie u Gabryela Starka i Bernharda Feina.
Sprzedaż hurtowna.

Wellisch, Franki & Cie., Wien, 1. Fleiscnmarkt 12— 14.

5.(100
miiuiliiiiiiiiKli KrawaiBK

męskich, angielskich, franouskioh, 
wiedeń kich, w najmodniejszych 
fasonach i wzoruol od 60 ot do 

3 złr. sztuka

GdrsKt i Szydłowski
Lwów,jplao Maryacki liczba 8.

przsz lakarskla powagi polouttna 
: na iapszy śradsk poży wiani i dla dzioel 

na la^8z« dodatek dla Mleka
na lepszy śreuek aieistyczny aiadzleoJ oh«rych ta kiszki I żatądak. 

Da »ibvya w aptekach I 1r gearyaen w pu»śk? oh p r5 xr 1 I zlr 
I I .  W lfM a  ^I|2 Stnmpor^asee Nr. 44|4d.

Zaiecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Główna wygrana

koron w gotówce z 20% rabatu

G  30 0  2 0 . 0 0 C  I l s o i r c a n .
L o b y  <io n a b y c i e :

Kitz i Stoff, dcm bankowy; M. Hlarield, dom bai'kowy, 
Karmaun i Feigenmann, kantor wymiar^; Samuely i Lan- 
dau, dom bankowy; August Schellenberg i Syn, dom 

bankowy; Sokal i Lilieu, dom bankowy.

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineral­
nych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyf prze­

mysłowej Towarzystwa lekarskiego.
używaną bywa w kata-acń płuc i cukrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
«Jena l la s z k i  w  K r a k o w ie  16 ct .

Do nabyoia w aptekaoh i drogueryach, skiad dla L w o w a  
w aptece J . W e w ió r s k ie g o .

K. RŻĄCA i CHNIURSKI w KRAKOWIE.
■ełem*eamoiwwrom*s»tiwK

znakomita powieść

Władysława Lubicza
(B iM io te k a  M a cie ż y  P o ls k ie j) .

Do nabyoia w Eksped. Wydawnictwa Macieży Lwów, 
P asaż H a u s m a u a  9 . Cena 50 ot. z przesyłką 60 ot.

QKn pKOROKA

mar
IC

apeln&ze da mski e
poleca na i_un

M a g a zy n  M ód

ulica Jagiellousia 7, % |  (róg ul, iii, Mąja)

i ' o p l a m i o n e !
Ubranit: męskie i suknie dam­

skie odaaje się jak nowe w pierw­
szym wiedeńskim zakiadzto ohe- 

j  micznym czyszczenia ubiorów

Szymona Weissa, Lwów

KcpornikŁ 1. 12.
Listy pochwalne z wszelkich 

stron. PALTA zimowe mjgorzej 
apełzłe odnawiamy jak nowe.

Kto z Szan. Frennmera 
torćwobok zamieszczo 
nego „paua“ naklei ua 
przekazie pocztowym u 
trzyma odwrotną pocztą 
„Ż A R T “ r. 11, dwuty­
godnik humor j styczny, 
bogato ilinstrowauy, po 

f  zniżonej cenie, a to
zamiast 90 ct. t y l k o  

jrw artalu if — A dresow ać n a leży ;

PenatcYf j.Zartp", Lffóy gggicMg

HAJ8DFL H E B B A T T  ł KĄW T

E d m u n d a  R i e d l a
w i Iwawlc, pląs Maryackl Ni

poleca

HERBATĘ
sb io rr  majuwegc, i 

p^ł k l. C ongo t ł .  1.60 
8ouchong czarna 2 .—  

—  abiórm ajoW yS

polać* nąjijpsa< gatunki

K L  A  W  Y
u itauucD casyaiyB* arumKtycuaym^
u *• rozsyła franko opłacona dc 

k » id a j  jta cy i pucztow ei 4 *,', k ilogr. 
1 w w oreczku  :
F ortorico  . . 9 .—  p ó ł k. — .90

I v s o v  cza: a 4 .— Caba grubo siara '.50 
M elanga a, l>ond. 4 .— .Cayion z ie W a  "O —  
W yińaw kł harbacia- ,  .  przadni% 1C.40

na . . .  n „  g. ziarn . .77
W j.ia,.ki najlep- 

sryuh harbar . 1,60
, parłows 1075 

Muce*, arab, arom, i 0.75 
Jawa słota 10.75

-.9 0
I.~
1.04
1.08
‘ .u8
1.08
1.08

O p sb sw a R te  i ie l l i s y  olę.
3 am ów lanb z prow la cy i wysyła się  odw rotną pocztą .

€ « r o l je iu n e k  -
h  m  ■ ^ 3  m mLwów, j MldioS - . s*. - ?5

J i l ie U t ó ik a  K  i

i^rzaprow adzeni? j
w patentowanych, ucL/łajacych pi;4r**tó i 

' opakows-ia. nroiarl btoam i aorsan* i 
: llioU' ,, tlrcfą kołową i ~w

Uc?eń

Papier z fabryki Cz^rłanskiej

potrzebny zsraz do hardlu galan­
teryjnego G órftlii i  S z ji l le w - 

s k i ,  Lwów, plac .Maryucki 8.

F ierściou ki 
ae-ęcayn ow i. obc^cskl 

. .p iłk i śtabna, srabro * to ł^  
wa (n riędow n i*  cauoowana) 

E u n p ła u e  w ypraw y w  k a w t- 
kach uraz woaaUda b iiu taryc 

po iecą  Jan Jarzyną 
l ib i la r , I -w ó a , H ote!

K u ro ja jsk i.

W Brzuchowicaoh pod Lwowem.
Dla osóu pragnących świeżego powie­

trza, doskonałego odżywiania pie, otwarty 
całą zimę przy zakładzie wodoleczniczym 
pe‘n»yenat S. N agM aws kiego 

Bokoje wygodnie umeblowane Kuchnia 
we własnym zarządzie, łazienki, Dojazd 
koleją, w miejsc poczta i telegraf, na 
żądanie powozy. W osobnym domu kilk. 
pokoi dl_ pań potrzebujących opieki przy 
rodzinie v łaściuiela sarłaau

Ceny bardzo przystępne. 
Zgłoszeni., przyjmuje

ż ą r z Ą p .
Drukarnia Narodowa Stanisław Manincki i Sk: —  Lwróv

I V ł , ie i / .a s »- majątku ziemskiego po- 
rzukuj Pośrednictwo wykluczone. Lewiń 
ski, poste restante Lwów.

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia

przyjmuje
du wszystkijh bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, zaiciejsoo- 

wych i zagronioznyoh
Aje.icya d,dennlKOw i ogłoszeń
I. rów, w * a s s f ią u s m iu u c  9 .

(Kosztoiysy na żądanie gratis).

Bibliotek)
Macierzy polskiej

opuścił prasę tom piąty i zawiera

O U s . o  3 ? r o r o i s : s L
czyli

H a n n sz  B ystry  i  j e g o  
p r z y g o d y ,

poy ieśó z dawnyołi czasów,
napisał

W ła d y s ła w  L u b ic z ,
456 stiuii. 8o 

O e 33.au 1  l c o z o » a .  
z  przesyłką pucztowi 1 korona 30 gr. 

Cały rojzńik ,BIBLIOTEKI MA- 
OIERZY", obejmujący, oprócz po- 
' yzszej puw„«oi, jeszoz« 4 d:T b7- 
ka dr K. Wojoiechowshrogc J a n  
K o c h a n o w s k i  z <t:zarnolaau, 
B_. Bielowskiego i Walerego Ło­
zińskiego. Cte w ęd  j  I p o w ie ś c i; 
J. Bry' jzyńskL^go O  le s .e  i 
di zew  a r ii p r z v p o lu y v b ; I ,  
Szuloa C  - p o g o a z ie , kosztuje 

w prenumeracie:
ty łk u  2  k o r o n y .

PrenumeroY ać można w A je i i -  
c y i  D ż i e u n l k ó w ,  P a  a  : 
H a u s m a n a  I. 9 .

O s o b n o

(znakomieie 
opracowana)

Z b iór  w iadom ośoi ze  v, jz y a t- 
k ich  ga łęz i w ied zy .

Dwa toiny olcrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. 5 0  et., w ładne i opra­
w i e  2 zł. Na pr*.esvłkę pocztowe 

Opi" się (. j t ,  .„i 40 ot. 
ul Kopernika 1. 9

k


